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Stwierdzenie kłamstw czesko-niemieckich o Śląsku.
W a m a m  (PAT) „Mm-genzeńung*' z dnia 5 j stwu cz«cho-słowackiemu w zamian za różno 

fcttL doniosła z rzekomo dyplomatycznych kół, I konc-rsye nu rzecz PolsJd. Wydział prasowy mi- 
fckoby między koalLcyą a rzędami praskim i } nisterstwa spraw zagranicznych komunikują, 
kfcrsmwisirim odbyłv się rokowania, zmierzaj że wiadomość ta jest od początku do końca 
w  do przyznania Śląska Cieszyńskiego pań- j zmyślana.
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Nadzwyczajne doda!ki dla urzędników
W *xuaw a (tel. M.). W „Mandtorize PoisTntri" 

ogłoszono rozporządzenie w sprawie przyzna- 
nip ninfecyomairyuLSK-iom państwowym na zie­
miach byłego zaboru au-sitry a Ph i e g o miadzwy- 
CBajnycii dyet i dodatków do dawnych dyet i 
atnaiwtciego.

Dodjaihid te wynoszą! w II. ranild,ze 85 koron, 
■ty IIL  75 k a m i, w IV. 65 koron, w V. 54 koron, 
& VI. 52 konm, w VII. 47 koron, w VIIT. 40 ko- 
ÓD0 7 w IX. 37 kanon, w X. 29 koron, w XI. 20 
W a a .

Dodatki do strawnego dla' ofjcyantów, pomo- 
tfcMców katnoeflaa-yjnych i dla sług państwowych 
'kynoszą: dla Suarazych ofi-cy autów 14 konon.

aKcyantdw i pomocników kanceliaryjinych 
15 kanon, dla, sług państwowych 15 koron 40 hal.

Zamiast dodatków drożyźnianych 
żywność, obuwie I odzież.

Warszawa (teł. M.7. J&tk słychać, dr. Banici 
wyst-ąpżl a projektem zaopatrzenia urzędników 
państwowych w żywność, odzież 1 obawie na 
koszt państwa, z.;miast, wypłacania im dodat­
ków dróż yźniauj cli.

ii
Warszawa (łel. M.). Roprezo tanci międzymi- 

nlateryailuoj delopjacyi urzędników państwo­
wych doręczyli prezydentowi ministrów ob^zer- 
iciy menioryał. dom-mraj-ncy się fiod^yr-zenia 
pensy. o 109 procent.
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Linia rzeki Dubny w  naszych rękach
Warszawa (PAT). K«mirndka't sztabu generał- 

ftego wojsk polskich z dnia 6 1). m.:
Fronit lite wsko-białonu ski: W rozwinięciu na- 

*Łej akcyl na północ i wschód od Dynaburga, 
Oddziały nasze i łotewskie zajęły linię rzek Du- 
k&y. Następnie przez Wyszki i staicyę Malimów- 
kę do Dźwimy najściślejszy kontakt z wojskam 
•tewskiemi został nawiązany. Silne ataki bol- 
ttewickie na przyczółek mostowy Bobruiska pod

wsią Węwulleze krwawo odparła, biorąc kilku­
dziesięciu jeńców. Front wołyński: Na wschód 
od Rokitna nasz oddział wywi ; owczy dokonał 
Ostrego wypadu, rozbijając ped Bialokórewica- 
mi cslou? pameinego pociągu koPzewickisgo.

Wzętlo przy tein kilkunastu jeńców i karabin 
m-awzyinawy. Na całym froncie obustronna dzia­
łalność wywiadowcza. P. 0. szafa >ztaj»u urn.: 
Haller, "en. podpoy.

i F t W lnran .............. ..
Weisza-wa (tel. M.). KańmLurz Tetm ajer zło­

żyli podismiie o przyjęcie go do Urzędu praaowe- 
,o przy komisarzu m. W arszawy.

l i r a  3
Warszawa (tel. M.). 7va wczcps jazem posiedze­

niu. rady ministrów omawianą była sprawa a- 
proiwiizacyi Mało,polski, ,ai w zw ązktf"z tern ata­
ki pra.y galicyjskiej za, forytowanie Kongresó­
wki pod względom aprowimcrt.-.rm.

h m  nie nmjeszcze r a k i  polskiej.
w zraza w a i, tel. M.). Z powodu wiadomości, że 

niemiecki bank państwa w -zął przyjmować 
polską markę okupacyjną na rówini z marką 
ntemtedką, jedna z firm warszawskich wysłała: 
reprezentantów do Berlin®.. Tam odpowiedziam© 
wszakże, że o tern na razie nic jeszcze nie wie­
dzą. Słychać tytko, że czyniona są w tym kie­
runku odpowiednie przy notowania.

Przejęcie sądownictwa w Poznali- 
skiem przez Polaków.

Warszawa (tel. M ). Poznańskie obcboidzdło 
uroczyście we wtorek dzień przejścia sądowni­
ctwa z rąk niemieckich.

Irlandczycy wysadzają w powietrze
biura policyjne.

Londyn BK' W miejscowości Garrightunhill biurze osoby zosłały zaduszone trującymi gaza. 
(Irluindyra), w nocy z soboty na niedzielę, wysa- mi. W innem miośrio zostało biuro policyjne 
feeno w powietrze biuro policyjne. Obecne w i podpalone.

Francya chciała powiększyć Austryę o Śląsk!
Haga (BK Londyński dziennik ..lkiily 1'ele* J glii i Rosyi 1 • zapylać, o.v moż-ira- m, fej pod- 

ftTłU|ib“ z 2 bm. zamieszcza pierwszą część ro- j fstniwie ?.x\viw: tajno za w io.«zeni« 'nrc>ni. Rosya 
"■"clacyi Sykstut»a ks. Panny, któro są uzupe!- j walczy tylko o posiadanie E a jististy B o jo ia , 
ńiende-m tkniicsionia Agencyi llava^a. W rocmo- n: nie t ,-t •■•uk* ś-i/rgc ud U. Lryi, t. s--
l* ie  z ks. Sykstusom, odbytej «.Uńf. k maren 19.17, ;no m sm ś się i dó Fiancy.i. Leży w interesie 
dal Pożnc.cre następującą instrukcję: Kur- Francy! niclylhc u tezy manie A ustrz-Węgier, i
ktćrogo ma się >.-an trz.. mać. jest następujący: i l c «  lakże pnvv-'. ksr.c.dic ich kesztem Niev.ticc i 

pan u ?,.-,: o.[ \ u:-:: yi .• i:. uię rn i Dpuo:-- | (ilą-jfea albo Bawaryi). *
Punkty i  donieść o tem w całej tajemnicy Am ‘

Kraków, 7 stycznia^
W ubicglyjH tygodniu, rów na oz ośnie z wiado­

mościami o pomjTslir-ym Ł',\Tacic w sprawie Ga- 
licyi wsclioidniiej, nadesuy też wieści a nowych, 
donicdłych zmianach, jakie nastąpić mają w 
kompleksie zagadnień wschodnich. Już Cl cm en 
ceaiu w swej wielkiej mowie o Rosyi i Pctl&ce 
zapowiedział niejako akcj ę wojskową przeciw 
Rosyl bolszewickiej, która — pomimo swych 
rzekomo „ugodowych'1 propozycji, gotuje się 
do ofenzywnego dziaiania, P. Clema-jceiau po«i- 
krośiił zmiaozeińe Polskj, której słuszne żądania 
mut>zią już dlatego być spełnione, że otnaę posia­
dając jiedyuą, wielką arm ię na wschodzie, „trzy 
ma pilną .V-rs.ż“ przeciw' azjatyckiej r.aiwaJe. 
P. Clemenceau wispcmniiał też o innych pań- 
stwrk-h : krc-jach us. wschodzie Europy, których 
armie m ają współdzinlsć wr stworzeniu pas* 
łBO-lhcyjnepo przeciw bolszewickiej Jłosyt.

Rozc.trzygnvi;cie w kwesłyi wuchoaniej, i  to 
tak wojokowc, jak  i polityczne, tó ostat-mle zti- 
pe-iruio wyraz-:.ic: zapowiedział w  swym nowo­
rocznym rozkazie wojskhwym Naczelnik PH- 
eudski; w>p luniri: o nich wreszcie także i tni- 
nister Patek.

D cjiesze o lozpoczęciu v. sp ćln ej polsko- 
ło tew sk ie j oienzywy ua północnym  odcin­
ku, za jęc ie  Dynabtrrga, a  zarazem  w yjazd 
N aczelnika P ań stw a na fio n t w ołyński s ta ­
nowią pierwsze akordy te j nowoj uw ertury 
„heroiąue", ja k a  rozpoczyna się na krasach  
Rzeczypospolitej.

Na północy i południu surą wojska 
nasze na spotkania bolszewickich 

band,
uprzedzając ich marsz na ziemie polskie, «k 
którogu przygotowania, czymli już od dawne, 
wodzowie sowieccy, grupując masowo swoje 
w ojaków  cenitmm (sointu bojowego.

Nic mamy w tej chwili zsmnsmi ontawioć bli­
żej sti-a-i eg irzny ch widoków kampgisdi zimowej. 
Wierzymy \y śwwdir.c zdolności naszyć ii dov.ró i- 
cóv. y urukiH'. .• ::o c.ioiy żóin:icrsJkie rubylej 
armii.

W ierzym y t ’ ż, że uo pov.riwizeiiia bojow e­
go przyczyni się ty bardzo znacznej m ierze 
rozum na p olityka nasza na wschodzie, re-
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prezentowana od daw na przez Naczelnika 
Piłsudskiego, która zjedna nara caty szereg 
sojuszników na froncie od Iftygi po Bumu-
m -

Pierwszym  owocem tej polityki, opartej na 
Waąjomnem poszanowaniu praw, a  zarazem na 
wąpólnocie intLeresów, jest zdobycie D z wińska 
przez zjednoczone wojska polsko-łotewskie. — 
*  Wten sposób — pisze szei sztabu por,oralnego 
'— osiągnięto bezpośrednią, iączno#ć .pomiędzy 
Polską, Łotwą i Estonią".

O ile syiuacya odnośnie do Łotwy jest zupeł­
nie jasna, o tyle nasz stosunek do Estonii nie 
jest jeszcze oświecanie wyjaśniony. Przypomi­
namy tylko depeszo o zawieszeniu broni, {►od­
pisaną przez delegacyę estońską i bolszce i-cką. 
Zwycięski nas* pochód wpłynie niewątpliwie 
na wyikiaruwacie położen ia.

Na południu olbrzymiego frontu pewnym Jest
jeden tylko sojusznik, L j. Rumunia. Jak  się za­
chowa ludność na Ukrainie — to stanowi na 
razie jeszcze riicpokojący znak pytania., Nie 
wierny też, z jakiem  hasłem politycznem pójdą 
nasze wojska na wołyńskie i podolskie szlaki. 
Pewną wskazówkę w tym wzglądzie dają n a j­
wyżej rokowania, prowadzone przez naczelne 
czynniki polskie w Wanszawie z Pctlurą, A, Le­
wickim i tow.

W centrum frertu , w odanaku Mińsk a for* 
m aje się obecnie pod opieką Polski armia bia­
łoruska, która ma, — wcale z^aniaru je j twór­
ców, — ramię obok ramienia' stanąć do wojsko­
wej j politycznej ofenzywy z Polską.

Opinia nasza śledzi z zapartym oddechom 
przebieg nowego okresu wojny, którego rozpo­
częcie zwiastowały salwy arm atnie pod Dźwiń- 
skiem. Quidam.

o  o  □

Piłsudski o półcieniu na wschodzie,
Ukraińcach i bolszewikach.

Wdxvi-rfwa (teł. ai.J. Redaktor naozeltry % a r 
MBiwakiogo „Jouncal de Pologaie", Robert Vau 
cher, odbył dłuższą konferencję z Naczelnikiem 
Państwa. Naczelnik. Państwa, zapytany o spra­
wą ukraińską, oświadczył:

„Jest to sprawa, której Zachód nic rozumie, 
U w której nnwHat my najbliżsi sąsiedzć nie zu- 
P*ini« zoryenlawać się możemy. Ludność ukra- 
Jńeka z równą gwaltowmośdą wystąpiła prze* 
cirako bolszewikom, jak  i  przeciw wojskom Do-

J nakina".
W dalszym ciągu Naczelnik Państwu oświad­

czył: „Na fruńcie bolszewickim znajdujemy się 
w stanie defenzywy, albowiem nie byliśmy przy 
jotouain} na 'kampanią zimową. Sytuacya na 
francie wschodnim mogłaby stać się niepoko­
jącą, potnie waż bolszewicy koncentrują siły w 

1 kliku miejscach. Naczelnik Państwa dodał, że 
1 bolszewizm nie ma żadnych szaiu zaaklimaty­

zowania Uę w Polsce.

Polska organizatorką wojsk łotewskich.
(tel. M.). Do Rygi udaje sdę polska 

taisya wojskowa z gen. Rydzem-śmiałym na 
czele. Klsya ta ma na celu orparJr"c«i" -r-n li

łotewskiej 1 utrzymanie kontaktu ml ' -•>.
ccelnem dowództwem wojsk polskich a generał, 
cym sztabem łotewskim.

Znaczenie zajęcia Dyneburga.
Na mury tego miasta powraca

Krosów, 7 stycznia. ;
Zajęcie Dyneburga przez armię Rzeczypospo- j 

litej Polskiej jest momentem pierwszorzędnego J 
znaczenia.

Miasto Dyneburg, strategicznie meczy biorąc, j 
jeat kluczem zabezpieczającym obronę rz< 
Diwiny. W ojska (komunistyczne znały donio- J 
•toóć obronną tej linii 1 tego punktu jeszcze z 
ostatmch roztkpałów wojuy rdemiecko-rosyj- ( 
rttiej. Historycy wiedzą, czetn to miasto było w 
hfetoryi walk Iwana Groźnego z Stefanem B a­
torym, Karola IX *  Krzysztofem Radziwiłłem i 
Karolem Chodkiewiczem, (i ustaw a Adolfa ’* 
Lwem Sapiehą i Aleksandrem Gęsiew’skiiu. W 
Lanej chwili Dyneburg zabezpiecza wojsku pol­
skiemu, oprócz pierw szorzędnych strateg cz- 
nych korzyści, zimowe leże, którego potrzeba 
było tak bardzo odczuwana, a  nadto

sztandar polski po latach 148.
UŁATWIA POŁĄCZENIE NASZEGO FRONTU 
LITE W SKG-BIAŁORU SEJE CG Z SPRZYMIE­

RZEŃCZYM FRONTEM ŁOTEWSKIM,
połączenie tak ważne ze względu na wspólny 
odpór stawiany natarciom hord moskiewskich.

W lutym 1918 roku wzięcie przez wojska ge* 
nerala Eichliorna Rewia, Dyneburga i Pskowa 
zadecydowało o kap itu lacji Lenina. Traktat 
Brzeski zobowiązywał Moskali do opróżnienia 
Eston.i i Inflant, i  upoważniał niemiecką „siłę 
policyjną do zajęcia tych krajów dopóki ich bez 
pieczcń3two nie będzie zagwarantowane przez 
ich własne narodowe instytucye i dopóki nie 
będzie przywrócona ich własna państwowa or- 
ganizacya".
RYGA JEDNAK, WRAZ Z KURLANDYĄ, ZO­
STAŁA CAŁKOWICIE ODDZIELONĄ OD RO. 

SY1,

a Lenin zobowiązał się nie mieszać się wcal® 
do je j losów, które miały być ustalone prze* 
mocarstwa centralne „w zgodzie z życzenia®* 
ludności". Kanclerz Hertling oświadczył, *e 
Kuriandya oprze się o niemieckie cesarstwo, co 
zaś do Estonii i Inflant oświadczył, że kraje te, 
►►gdy przywrócony w nich nędzo już całkowi­
cie porządek" pozostaną „w ścisłych i  przyja.*- 
nycb stosunkach z Niemcami, w taki jednak 
sposób, aby to nic w ykluczało pokojowych 1 
przyjacielskich stosunków z Rosyą". Równo* 
czośnilę, Wilhelm II. oświadczył, że 
„O ILE LUDZKI UMYSŁ PRZEWIDZIEĆ MO 
ZE, NIEMIECKOŚ6 KRAJÓW BAŁTYCKICH 
ZABEZPIECZONA JEST PO WSZYSTKIE 

CZASY".
Niemcy miejscowi wystąpili wów'czas z prośbąi 
aby Estonio, Inflanty i Kurlandyą, wraz z wy­
spami i z Rygą utworzyły jedno państwo i zo­
stały przyłączone do niemieckiego cesarstwa 
per-onalnoj unii z Królestwem Praskiem. Ce­
sarz Wilhelm odpowiedział, że prośba będaie 
życzliwie rozwiązana i w kwietniu już mówio­
no o utworzeniu Księstwa Kurlandyi, k tó r e  
miało także obejmować i Litwę otnograficzną.

Ludność Estonii i Inflant protestowała prze­
ciwko temu wchłonięciu przed mocarstwami 
Ententy. Ze swej strony Lenin i Joffe także 
wystosowali notę do Niemiec, w której ośw iad­
czyli, że odłączenia Estonii 1 Iniflant od Ros/* 
życzą sobie tylko „wyższe klasy" ludności.
W  MAJU 1918 ROKU ENTENTA UZNAŁA 
PRAWA ESiONII DO SAMODZIELNOŚCI, 0  

ŁOTWIE NIE BYŁO JESZCZE MOWY.
Natychmiast po katastrofie i rozejmie na za­
chodzie Niemcy ustąpili z Estonii, cofając sU 
do Kurlandyi Warunki rozejmu zalecały Niem­
com zostanie na miejscu, aż do chwili, w któ­
rej Ententa nie wyda innych postanowień. Ale 
Niemcy odstępowali Estonię Sowdepii. Estonii* 
stawiała opór pod wodzą gen. LajćLonera, a ff 
grudniu flota angielska zjawiła się pod R^- 
wlem i  Rygą, wtodjr doperc w Rydze 
UTWORZYŁ S ię  ZAWIĄZEK RZĄDU NTEPU* 

ULEGŁEJ ŁOTWY, 
przaa którą należało rozumieć dawną Kurlan- 
dyę. Południowe luflanty z Dyneburgiem był? 
już wtedy w ręku moskiewskiem.

Dnia 4 stycznia nolszewicy zajęli Rygę. Nie®' 
cy nie bronili je j, okręty angielskie znikły, rząd 
łotewski musiał uciekać do Libawy. W kwie­
tniu jedna w Libawie pojawił się generał vob 
dar GolU, w drodze z Fin landy i, którą musi® 
opuścić i wystąpić jako wód* wojsk niemiec­
kich w Kurlandyi. Niemcy miejscowi z pomoCł 
wojsk Yon der Goltza obalili teąd łotewski, sam* 
jednali wojska swoje chętnie nazywali „ ło te w ­
skim i" iub „baitycklemi". W m aju baron Man­
teuffel,
JEDEN Z OFICERÓW YON DER GOLTZA* 

OBJĄŁ RYGĘ Z RĄK BOLSZEWIKÓW,
jak  zawsze posłusznych i uprzejmych dla to­
warzyszy Niemców. Berlin poiecał von der 
Goltaowi pad naciskuern Anglii, aby utworzył

Z T Ł tA IH Ł  itn. J .  S Ł O T lA C H IE G O

Konferencja o teatrze
p. St. Wysockiej*Stanisławskiej.

(WyułOteona w niedzielę dnia « stycznia 192C).
Refcrm&torka teatru. Tym tytułom powitał 

p. Wysocką, jako gospodarz domu, Dyr. Trzciń­
ski, w słowie wstępuein, zaznaczając, że zanun 
ruowu ujrzymy na tej scenie artystkę, która 
przed kilku laty była jej chlubą i zostawiła pa- 
tnięć niezrównanych kreacyi tragicznych, wy­
pada zapoznać się z nią w nowym charakterze, 
w jakim  do naa przybywa.

Z napięciem zaciekawienia, godnem sprawy, 
Zgromadzili się zaproszeni ze sfer interesują­
cych się zagadnieniem teatru, jako takiego. — 
t«go teatru, który jako instytucya, w całym cy-

{■filizowanyru świecie znajduje się dziś w sta- 
yum, niezadowalającym współczesnych, — i 

fc którego musi uczynić nowy krok w wielkie 
JMitro. U nas jest to rzecz trudniejsza o wiele, 

jeet konieczną. Czują to wszyscy, cłioć 
■cłląd bardw^ niewielu jest w stanie choćby 
mgrŁsto zdać sobie sprawę, na czerń ta pizemia- 
na ma polegać.

IJani Wysocka jest pierwszą, która u nas
w, szf®n .̂i Bojowe o przyszłość teatru,

Ł  c l  jrŜ e  .IZ<rwanym programem, a wa-||l jej słowu dodaje fakt, że jest ono. poparte
doświadczeniem, ponzeprowadzon e m w

warunkach tak potwornych, jakich nie znają 
dzieje, bo pod bolszewicką pałką. Tam. gdzie 
sarno wywalczenie sobie możności istnienia, 
zdało się przechodzić siły przeciętnej jednostki, 
podjęcie czynu indywidualnego, reformy arty­
stycznej — godnein jest podziwu. Pani Wysoc­
ka w latach wojny zdołała zainieyować i prze­
prowadzić w Kijowie teatr „Studio", na nowych 
zasadach, przeprawa lizanych konsekwentnie, z 
energią i spo-kojem, który nietylko przetrwał 
wszelkie kryzysy, lecz zdołał zaimponować 
opinia.

To samo wystarczyłoby już. by ten, zużyty 
dziś i nadużyty tytuł: reformątor teatru, był 
je j szczerze przyznanym, jako niezwykłej Lndywi 
dualności. A to nawet przed wniknięciem 
szczegółowem w treść je j poglądów, które mo­
gą i musza podlegać dyskusyi. a których war­
tość wykażę naoczne próby, rzeczywistość, bo 
te jest ogniem, który oczyszcza złoto prawdy.

Prelegentka ukazuje się na tle ciemno-zielo­
nych zasłon, odziana czarno, prosto, a tak szla­
chetna w linii i geście, że samo je j zjawienie 
zwiastuje ową harmonię jaka przybywa nam 
głosić.

W skupionej ciszy i pólświotle wadowmi, poda­
ją  slow'a, wypowiadane naturalnie, więżąc się 
w- zaczątek rozmowy. ,.W tern co mam do po­
wiedzenia nie będzie nic nowego" — zastrzega 
się na wstępie. Nic nowego wogóle nie !sfmeje 
pod słońcem. Te sanie moce i pierwiastki drże» 
mią od początku w stanie pofeneyonainym, i 
bjrwoły okresy, gdy żyły samoistnie. lecz za ka­
żdym razem trzeba rcwelatora, któryby je  zbu-

{
dził w nov/ej formie — i ci sa odrodzi ci elanii 
ducha czy sztuki. Pani Wysocka w swej intere- 

i sującej konferencyi nie ujęła całokształtu za- 
' gadnicnia tak skomplikowanego, jakim  -est te* 
| atr współczesny. Z całego mnóstwa problemów 
i pierwszottzęduycłi, wybiaia jeden punkt widzę- 
i u,i,a i jeden czynnik działający, w tam państwie 

zjednoczonych sztuk — aktora. Jest to stosunek 
mistrza do wyznawców: kocha ich, poucza i w® 
czy w ich obronie. Uważa, że akjtor m w'dzlw ? 
nie jest odtwórcą, lecz równorzędnym twurcą 

I postaci scenicznych, a  jego inweneya częstokroć 
i wzbogaca autora w sposób nieprzewidziany. W 

pi akty co następuje często przeciwnie: wypacze­
nie danej postaci ale to dzieje się dlatego, że 
między aktorami mato jest artystów. Brak ten 
jest pierwszym powodem upadku teatru. P J- 

1 wstrzymanie tego upadku, świt renesansu, wi­
dzi rcłorm aiorka w powstaniu nowej rasy .Ju­
dzi teatru".t

; Jakim  ma być teatr i aktor przyszłości — je®  
ściśle wzięta treścią prelekcyi. Da się to ująć 
w- krótkości, jak następuje: Teatr nnturalisty* 
czny, który narodził s ię ’z dramatu mieszczań- 

I skiego obciążony nadmiarem rekwizytów i de- 
koracyi, co nigdy nikogo nic oszukały, jest prze- 
żytkiem. nie odpowiadającym psychice ogółu. 
Nałoży powrócić do wielkiej linii, do artysty­
cznego skrótu zjawisk życia, wśród sceneryi naj 
bardziej uproszczonej, do syntezy, która jedy­
nie zdolna dać współczesnemu widzowi wzru­
szenie i emocyę. jakiej on pożąda.

Początek teafru wywodzi ?ię z nastroju mi­
stycznego i potrzeby przeobrażania się — te
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JpaJicyjny rząd, z udziaelm polityków łotew- 
**ićh. Ale von der Gollz nie chciał o tem sły- 
^e<5. Pod koniec czerwca Łotysze w połączeniu 
* Estończykami zaatakowali zwycięsko „żelaz- 
H dywizyę" Goltza w Rydze. Uratował wtedy 
"iemców tylko generał angielski sir Hubert 
^ńgh, który narzucił rozcjin. Von der Goltz 

się wtedy do Mitaw-y, a rząd Łotwy pod 
j^zewodn ctwein p. Ulinanisa utworzył się 
*ydze. W październiku jan wiadomo awantur- 

rosyjsko-niemiecki Bermont opanował zno- 
*4 w porozumieniu z Goltzcm część Rygi i do- 
Poto w ostatnich czasach udało się Entencie 
tymódz oczyszczenie Łotwy z wojsk niemiec­
kich
Bo l s z e w ic y  t r z y m a l i  s ip  w  POŁUDNIO­
WYCH INFLANTACH OPARCI HAKIEM O R F -  

NEBURG.
miasto wraca w ręce polskie. Krzyżacki

Dyneburg poddany został' przez Rycerzy Mie­
czowych Polsce w r. 1561. Broniony po boha­
tersku przed Iwanem Groźnym. Karolem IX. 
i  Gustawem Adoltem, po traktacie Oliwskim w 
r. 1600 wyniesiony został na stolicę Księstwa 
Inflanckiego obejmującego irakty: dynoburski, 
rzeżycki, lucyński i marynhauzkl, a zarządza­
nego imieniem króla Polski i Wielkiego hsią- 
źęcia Litwy przez starostę dyneburskiego jako 

; starostę inflanckiego. Dopiero pierwszy rozbiór 
j 1772 r. odebrał Polsce Inflanty, ale jeszcze w 
! 1789 r. na lewym brzegu Bzwiny naprzpciw 

Dyneburga odbył się sejm k szlachty wojewódz­
twa inflanckiego.
SZTANDAR RZECZYPOSPOLITEJ POWRACA 
NA MURY DYNEBURGA PO LATACH STU 

CZTERDZIESTU OŚMIU,
Niechajżc trwa!

a r i H . ^  y  , j o ń : a  K r a k o w s k i e g o *

0  międzynarodowy język hand1 owy.
Kraków- 7 s ty c z n  a .

Rozpisana niedawno ankieta „Gońca 
Krakowskiego" w kwestyi: jak i język jest 
najodpowiein.ejszy do międzynarodowe­
go obrotu handlowego wywołała żywe 
zainteresowanie. Od szerega wybitnych 

osobistości ze świata handlowego i nau­
kowi go i to tak Polski jak zagranicy na­
deszły ot) po WJecUi, zupełnie zresztę roz­
bieżne.

Dziś przytaczamy głos wybitnego kup­
ca francuskiego B. Loucher, który prze­
bywa chwilowo w Warszawie i zainter- 
pelowany przez naszego współpracowni­
ka powiedział, co następuje.

»Moie Pan i  Pańscy rodacy położą zdanie 
oje na karb patryotyzmu czy też mego szo­

winistycznego zacietrzewienia. A jednak ha 
ktfląd mój wpływają ściśle rzeczowe i wy.ą- 
Cżńie tylko rzeczowe względy.

Analiza kwestyi przeprowadzona pod tym 
baśnie kątem w dzenia każe mi stwierdzić, ie 
i  wszystkich Języków *noie do pieponderancyi 
^ handru międzynarodowym pretendować tyl> 
<0 Język francuski.

»tt

Język francuski jest już dziś najbardziej roz 
powszechnionym na obu półkulach. Po angiel­
sku mówną przeważn e  tylko Anglicy i gorsze 
warstwy ludów wchodzących wf skład kn.-cryutn 
brytyjskiego. Po niemiecku mówi — prócz 
Niemców — tylko trochę inteligencyi środko­
wej Europy, natomiast językiem franenskiem 
włada międzynarodowa inteligeneya i świat 
han* lawy.

Poza tem ma francuzczy zna za sobą między­
narodowe tradycye ze względu na długowiecz­
ne używanie je j w korespondencyi i obradach 
dyplomatyczno-konsularnych Ten ostatnii 
wzgląd sprawił, że język francuski posiada naj­
lepiej wyrobione słownictwo handlowe, że ol­
brzymia liczka określeń handlowych francu­
skich przeszła do skarbnicy wszystkich języków 
europejskich.

Mając do wyboru między językami sztuczny­
mi (esperanto), których by się wszyscy dopiero 
musieli uczyć, między mniej rozpowszeepnio- 
nymi językami europejskimi, a łatwą smaun- 
kowo i odda/wna przyjętą francuzczyzną, mu­
simy się zdecydować na ten ostatni język.

przytacza danych o pogromach, dokonanych 
przez bandy armii ochotniczej.

Petlurowcy urządzili 128 pogromów z ogólną 
liczbą zabitych 15 rys. osób.

Bandy Sokołowskiego (Radomyśl, okolice 
Żytomierza) — 62 pogromy, 3000 zabitych.

Bandy Ziclonowo — 15 pogromów, 2000 za 
bitych.

Bandy Struka (okolice Czernobyla) — 15 po­
gromów, 1000 zabitych.

Bandy Sokołowa (Humań, Skwira) — 38 po­
gromów, 2000 zabitych.

Bandy Grigorjewa — aO pogromów', 500 za­
bitych.

Inne bandy — 16 pogromów/, 1000 zabitych:
W ojska sowieckie — 13 pogromów, 500 ża­

bi tych.
Wszystko, to są liczby sprawdzone przez ko- 

misye specyalne i protokularnie stwierdzone.
O pogromach w Kijowie przytacza gazeta 

Buce-wia następujące informacye:
Po jednodniowem panowaniu w' Kijowie (na 

jesieni r. z.) bolszewików miasto znajdowało 
aię przez parę dni bez żadnych w ładz — i dni 
te były najokropniejsze, jakie nieszczęsne mia­
sto kiedykolwiek przeżywało.

Wszyscy bandyci i złodzieje pouciekali z wię- 
zćeń — i w  ciągu pani dni niesłychane grabie­
że odbywały się na ulicach miasta.

Rozgromiono iak całe ulice — Waselkowską, 
Kuznieczną, Marino-Błagowieszczańską, Basej- 
ną i szereg innych.

Ellen Key i jej uczenice.
Wspomnienia w 70-leinłą rocznicę urodzin.
(m-m) Z okazjd 70-lctoiej lecznicy

Rzeź 4 0 .0 0 0  żydów.
Straszne szczegóły pogromów na południu Rosyf

Kraków, 6 stycznia j 
^Ostatni numer redagowanego przez Burcewa ! 
ytienuika „Obszczeje Dielo" przynosi nam garść 
r*któw i wiażeń z tych pogromów, które poui- 

podajemy.
Na caiym południu Bosyi tryumf święci roz­

s i a ł a ’ dzika, zwierzęca, orgia antysemityzmu.
wszystkicn wsi i miasteczek dochodzą wia­

domości o m astn.cn mordowania żydów połą* 
°Zoncm zwykle z rabunK.eui, z gwałceniem 
4ł.ow czyn i kobiet, nie wj ląc zając staruszek 

- -  --------

60-letnich i 10-letnich dzieci, trupy których po 
zamordowaniu i znęcaniu się wyrzucane, do 
ustępów.
WYRŻNIĘTO JUŻ PRZESZŁO <0.000 ŻYDÓW, 

A MÓWIĄ, ZE  TO TYLKO POCZĄTEK,
że prawdziwy moad rozpocznie się dopiero 
później.

Oto porę liczb, .które przytacza „Komitet po­
mocy dla ofiar pogromu", zorganizowany przez 
rosyjski c^erwoiiy krzyż (który naturalnie nie

Werv,iiastlki tkwią w każdym człowieku i są pod- 
^ w ą  set u ki dramatycznej, tajem nicą współ- 
*1 cia widza i artysty. Tymczasem w krajach 
*UliLurain>ch teatr oddawara przerodził się w 
^Uste widowisko, które ludzi głębszych nuuzi i 
£49 ręczą, bo brak w niem stylu, brak harmonii, 
"rak aucha. Inaczej będzie, gdy zamiast banal­
nej fotogram zj*-ta i małpich gi j  maso w aktora 
JktumulLstycznego — Uvatr stanie się na nowo 
^ńitjtjiiją piękna i człowieka pięknego (na za- 

że i potwonnokć może być piękną w zna- 
£ieniu ariystycznem). Ale na to nie pomogą re- 
®°<Tnia.toi-zy z zewnątrz, estetycy i malerze, — 
jjfdrow acnie może dokonać się tylko wewnętrz­
ne a powołanym doń jest — aktor przyszłości.

Kim będzie ów aktor? Nie tym w każdym ia- 
kim jest dotąd ni< mai wyłącznie aktor i te- 
polski: intuicyjnym. Teatr i aktor przyszło- 

£41 m ają się stać: intelektualnymi. Graficznie 
"fcedstaiAia 9ię to tak: teatr naturalistycziny
J*edl od przjrody do duszy, a  stąd, linią pod­
świadomego, do życ a. Teatr przyszł. ma iść od 

"Yyindy do duszy, więcej inteiókt, a stąd do 
^tuki Od sztuki zaś, przez pełną świadomość 
£'■ do życia. Stąd wypłjmie harmonia i rytm, 
p i  Pierw indywidualnie potem zespołu, jako 
^ultaitu  pracy największego altruisty jakim  w 
tatrze jest reżyser.
.W  teatize powinna panować jedna wula. Tyl- 

tą drogą osiąga się wielkie rzeczy Pozornie 
to indywidualność w samej rzeczy ją  wy- 

j  Tylko intelektualista zdobyta formę. 
J^Pnianii rozwoju adepta są: ślepota, przej- 

ri0. indywidualność, syntezo, osiągnięta dro­

ga analizy. Zdobycie je j oznacza mistrzostwo.
Pani Wysocka jest jednostronną. Ale w sile 

przcaoupji ia. leży S’ła czynu, do któiego nie są 
zdolni ludzie, głęboko świadomi względności 
wszystkiego. Na tematy poruszane otwiera się 
,po'e szerokie do dyskusyi, zastrzeżeń, protes­
tów — wszystko to stwierdzi, że sprawa warta 
jest tego. Ze starcia się zdań, mogą trysnąć 
iskry nowych myśli, z opozyeyi, wyłonić się no­
we kieiunki, a wszystko razem będzie wzboga­
ceniem sztuki. j.

Jedno jest niewątpliwem: wypowdedzianem
zostało słowo stanowcze, które zaznaczyć się 
nią określonym czynem w dziejach teatru pol­
skiego. Należy czekac rezultatu. Pani Wysocka 
stoi w przededniu olbrzymiego zadania, ekspe­
rymentu, jaki — w razie powodzenia, którego 
,iej tylko szczerze życzyć można). — przy zna­
nych i w zniosły chj fenomenalnych zdolnościach 
po'skipgo aktora, — pozbawionego jednak na 
ogół umiejętneeo kieiownictwa w okresie ksztaJ 
cenią się — może łafwc przetworzyć go w pier­
wszego artystę dramatycznego świata. Zachodzi 
tylko oibawa, czy żywiołowy temperament Dol­
ski zdoła nagiąć się do koniecznego pojęcia o- 
kresu tresury, tak sprzecznego z jego natura i 
talentem, którego cuda stwarzała jak  dotąd 
in tu icja . Do<poniódz mu w tem może tylko głęb­
sza inteligeneya. która podszepnie. że doskona­
łe opanowanie swej ;stoty fizycznie i psychicz­
nie — daje panowanie bezwzględne nad ludźmi 
i ich duszami, — a to iest metą piagnień k arle ­
go, prawdziwego artysty. E. L.

urodzin
I zimnej literatki, Ellen Key, jedno z pism szwe- 
| dzkżch zamieściło interesujące opow iad Jfee je- 
| dinej z dc.Ainyicih uczenie słynnej pisarki z czar 
1 sów, kiedy Ellen Key była jeszcze profesorką wr 

żenskiem gimnazjum w Sztokholmie:
„Zdarzył się wówczas w raszej szkole — opo­

wiada uezcnma Ellen Key — skan ial. Jedną z 
uczenie schwytano, jak  w bramie c-łowała się 
z cłuiopcem. Przeprowadzone dochodzenia, wy- 
kafcaly, że i wiele kołeżemek tej panienki nazna­
czało sobie z giimi: lazjwilLsU mi 1 akademikami 
.g-andki", w czasie kiorynb oozjwwiście ećo raz- 
eti'zjiganio kwestyi naukowycli. W dwa dni po 
tym wypadku mięłyśmy lekcję  literatury, któ­
rą  wykładała nam Ellen Key. Odrazu po wej- > 
śoiu do klasy nauczycielka oświadczyła, że zu­
żytkuje tę goazitnę na omówiende kwestyi, nie 
poizouuającej w zwaązku z przedmiotem wy­
kładu.

Zaczęła m m  mówić o wzj iosłym kulcie dlal 
Matki Bożej w kościele katolickim, kreśląc wi­
zerunek Przeczystej Paanny jako symbol miło­
ści macierzyńskiej. Potem przebiegłszy peicrót- 
ce poglądy na miłość i macicu-zyńs'twOj t ik, ja k  
one rozv ijały  się w biegu wieków, 'naprowadzi­
ła  zręcznie pogadankę na życie nas samych, 
młodziutki cli podlolkow, mi;u'zącj'ch z hic.cm 
serca o pierwszj m b :-lu. W gorących, płomien­
nych słowach powiedziała nam to, co nam mó­
wić winny nasze matki, gdyby miały po temu 
odwagę i zdolność... Mówiła m m , że obowiąz­
kiem rozwijającej sdę kobiety jest godne przy- 
gobow.ar.ie się do zadań, które ją  czekają, prze­
konywała nas, że każdy potajemny uścisk dło­
ni, każde dwuznaczne słowo — ’to zbrodnia wo­
bec przyszłości, to fałszowanie uczucia, które 
powdnino być wielkie, czj-ste i święte. Kobieta, 
która Zwoto uczucia, zamiei. da na marne 1 czma- 
Hiy — pożałuje tego kiedyś gorzko. W noczuciu 
naszej winy chyliłyśmy nisko głowy, czując je ­
dnocześnie, że nam pochlebia niezm ernie to 
traktowanie nos, jako ludzi dorosłych i  rozum­
nych.

Lekcya sdę już skończyła, profesorka wjTszła 
z klasy, a m jśm y się nie pciruszyły z mie, sca. 
Ja  wyrwałam z zeszytu kartkę i Trap'rai m na 
niej: „Nie czekaj na inn e — wszystko skończo­
ne!" Potem wybiegłam ze szkoły. Na rogu ulicy 
stał gimnazyriLLsda z książką w ręku. Kiedym 
gto m ijała, poda! mi książkę, a ja  wsunęłam po­
między kartki mój bilecik Księżka ta już nie­
raz służyła nam za skrzynkę pocztowa. Do do­
mu wróciłam w dziwnym nastroju, smutna i 
dumna zarazom z od.iesinnego nad sobą sam ą 
zwycięstwa".

PLATYN Ę, B R Y LA N T Y
?• jarki złota, zęby  sztuczne oraz wszelką biżuteryi 
kupuje po n a j i r j ź s z y c i i  c e n a c h  zsgarmistrz

MELZER
K.aków ul. Sławkowska L. 16 (obok magazynu broni)
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Dzielny i przytomny maszynista.
Sygnał o tw a r ty . — Wjazd w o ln y  na 

Kontr-paia
Łódź. 6 stycznia.

Pociąg osobowy, który wyjeżdżał z Łodzi do 
Warszawy 2 stycznia, o godzinie 1 w południe, 
oznaczony Nr. 512, był prowadzony przez m a­
szynistę p. Józefa Wąszewsk ego. Kiedy pociąg 
zbliżał się do stacyi Prochocin na łuku zastał 
p. Wąszewski tarczę pri-estrzegawczą i sygnał 
otwarty na wolny wjazd.

Zaledwie m inął sygnał, gdy u jrzał na tej sa ­
mej linii naprzeciwko siebie pociąg towarowy 
stojący na m iejscu.

K atastrofa stanęła przed oczyma, ale p. W ą- 
szewski przytomności nie stracił i zastosował 
wszystkie le środki, jak ie  przepisy kolejow e w 
takich  razach przewidują.

A więc wprowadził w ruch hamulec i dał 
kontrparę.

Pociąg zatrzym ał się na odległości jednego

stscyę Warszawa. — Pociąg na linii. 
. — Ocaleni.

wagonu od poc ągn towarowego.
Silne zatrzym anie pociągu spowodowało tyl­

ko pospadanie z ławek pasażerów', ale życie ich 
zostało uratowane.

Z zatrzymanego pociągu wysiedli pasażero­
wie, a dowiedziawszy się o wszystkiem, i spra­
wdziwszy, że sygnał był otwarty, zebrali 500 

! marek, które ofiarowali p maszyniście Józefo­
wi Wąszewskiemu. Ale p. maszynista p eniędzy 
tych nie przyjął i złożył w redakcyi „Rozwoju" 
na rzecz żołnierza polskiego. Sam zaś, będąc 
s iln e  zdenerwowanym, już nie mógł poęiągu 
tego doprow adzić do Warszawy. Doprowadził 

. ten pociąg maszynista pociągu towarowego.
Przytomność umyciu p. Józefa Wąszewskie- 

go ocaliła paręset iudzi od śmierci, lub c ężkie- 
| go kalectwa.

CUDA! C U D A ! CUDA!
ECCEHOMO

największe arcydzieło świata ilustrowane śpiewem chóru najznakomit­
szych śpiewaKów opery, oraz muzyką orkiestralną

w Kinoteatrze „SZTUKA4*, Hotel Saski, ul. śt. Jana S.
Sępy germańskie w Charleville.

Czarne obrazki z etapu niemieckiego— Pijaństwo i rozpusta wśród oficerów 
niemieckich. — Wyrzucanie na bruk mieszkańców. — Kradzież mebli, 

urządzeń fabrycznych i wywożenie do Niemiec.
skie. Gdy Wilhelm ruchliwy wyniósł się, na.
jego miejsce przybyły liczne bardzo komendy 
wysokie. Znowu przebudowy. Mieszkańcy tru­
chleją, znowu ich czeka praca przymusowa.

Kraków, 7 stycznia,
Do szeregu nielicznych pamiętników, broszur 

itp. rozmaitych dyplomatów i wojowników nie­
mieckich z doby rządów Niemiec cesarskich 
przybyło nowe wydawnictwo zatytułowane: 
„Charleyilie, czarne obrazki * etapu niemiec* 
kiego". Autorem tego wydawnictwa jest dr Wil­
helm Appens, nauczyciel gimnazyalny w Dort­
mundzie w Westfalii, który od r. 1914 aż do 
katastrofy armii niemieckiej, znajdował się w 
Charleviile, jako pisarz przy sztabie niemiec- 
ikim , miał więc doskonałą możność wględaię- 
cia w stosunki wewnętrzne, panujące w okupo­
wanej przez Niemców F rancy!

Autor rzeczowo i bez obsłon pisze co się dzia­
ło w okuipiacyi niemieckiej. Przytacza przykłady 
niesłychanych okrucieństw' dokonywanych na 
ludności francuskiej, wypędzanej z pomieszkań
i domostw swych, by ustąpić miejsca oficerom 
sztabu głównego.

Od jesieni 1914 r. do stycznia 1916 r. było Char 
leville siedzibą naczelnego sztabu generalnego 
armii niem ieckiej; następni© było miasteczko to 
Siedzibą głównej kwatery następcy tronu nie. 
mieckiego.

Niby chmura szarańczy rzuciły się na mia­
steczko przeróżne urzędy i wydziały wojskowe, 
by schludne i piękne miasteczko * zniszczyć i 
zburzyć da szczętu, czego ukraść a następnie 
wywieźć do Niemiec nie było można.

Dr Appens szczegółowo opisuje pożycie co­
dzienne rozmaitych dygnitarzy wojskowych, 
wiele ustępów poświęca opisowi pijaństwa i 
rozpusty wśród wyższych oficerów niemieo- 
kich.

Młodzi oficerowi© głównego sztabu promenu- 
ją  wśród nędzy ludzkiej w uniformach fantazyj­
nych nie ustępując w niczem tchórzom wojen­
nym, z którycli składał się cesarski oddział au­
tomobilowy. Nie zabrakłoteż, ma się rozumieć, 
ZALOTNYCH „PANIENEK" I TOWARZYSZEK 

IMPORTOWANYCH Z „VATERLANDU". 
Każda miata hojnie orpłacany urząd, stroje i 
pończoszki jedw'abr©, każda miała zatrudnie­
nie u swego lub swych oficerów sztabowych. 
\Vojna na Wszystko dostarczyła materyałcw i 
pieniędzy. Wśród zgrod fagasów wyróżnia się 
gromada aprobowanych sprawozdawców wo­
jennych, żywo opisujących bohaterskie czyny 
armii niemieckiej.

Ażeby cesarzowi i  jego dostojnemu otoczeniu 
dogodzić, wydano na przebudowy sumy bajoń-

Mleszkańców wypędzn się z pomieszkań, meble
ich przechodzą z jednego oficera na drugiego,
a koniec końców

DO WAGONU I W PODRÓŻ DO NIEMIEC.
Ograbionym mieszkańcom, proszącym o pienią­
dze, wystawia się bony, któro wykupić ma — 
rząd francuski.

Panowie oficerzy szperają wszędzie w poszu­
kiwaniu rozkoszy życiowych. Nie ma w końcu 
ani jednego sklepu z winem, z któregoby nie spe 
netrowano, któregoby nie wypróżniono do o- 
statniej butelki.

W cztery tygodnie przed niemiecką, katastro­
fą listopadową przybywa Jego Ekscelencya v. 
Mudra. do Charleville. Uszykowana mu willę 
na przyjemny pobyt. „Ekscelencya ni© znosi 
szmeru"... więc kładzie się podwójno pokrowca 
i  chodniki z zasobów zarekwirowanych. „Eks­
celencya ko-cha się w obrazach, ale nie byle ja ­
kich..." (nicht diesen fxanzo©słschen Kitsch). 
„Ekscelencya nie będzie mogła pracować przy 
tokiem oświetleniu"... Przyniesiono więc, Bóg 
jedyny wie z których dongów, malowidła i spo­
rządzano oświetlenie, niby w Teatrze Baga­
teli. „Ekscelencya lubi spoglądać na staran­
nie pielęgnowany oglódek..." i z największym 
pośpiechem
W PAŹDZIERNIKU (!) 1918 R. UPIĘKSZONO 

OGRÓD ZA W IL L *.
Odrębny typ łupieżców wojennych tworzyły 

„HYENY INDUSTRYJNE“, NIEMIECCY PRŹSD 
SIPBIORCY,

którzy wszystkie fabryki przowąchiwaii a  oo 
uważali za pożyteczne kazali rozbierać i  za. 
biexać przez kolumny robotników cywilnych. 
„Złupić 1 zabrać co pożyteczne, uniemożliwić 
przez to konkurencyę wrażę”. Później wojsko 
sam,o ujęło sprawę w ręce. W olbrzymich maga* 
zynach składano „uzbierane żelastwa", by je  
przy nadarzającej się sposobności wywozić dQ 
Niemiec.

„S a lon  Sztuki*1
u 3. S rp  la fn a  U r.  4®.

(naprzeciw te&ćru miejskiego).
Sprzedaż i kupno obrazów pierwszorzędnych mi* 
strzów, polskich i zagranicznych, po cenach umiar* 
kowanych. Chcąc uprzystępnić najszerszym war* 
stwom nabywanie prawdziwych dzieł sztuk, zS* 

prowadza dyrekeya również 
SPRZEDAŻ NA SPŁATY.

T elefon 2486.

C n w iia  b ie żą c® .
Kalendsrz^K

Sw. Lucyana
Wschód słońca 7*40

Zachód słońca 3 52

Długość dnia 8 15  
TEATR IM. a UL. SŁOWACKIEGO,

Srcda: „Tartuffe" Moliera.
Czwartek: „Nina" L. wampfa.
Piątek: „Tartulfe" Moliera.

TEATR „BAGATELA-.
Środa; „Kraków na szczudłach";
Czwartek: „C zy jest co do oclenia".
Piątek: „Czy iest co do oclenia".

TEATR POWSZECHNY.
Środa: „Baron cygański".
Czwartek: „Podjazd nieprzyjacielski".
Piątek: „Księżniczka Irebizondy".
Sobota popoł.: Boże Narodzenie".

Wieczór: „Podjazd nieprzyjacielski".
Niedziela popoł.: „Potasz i Perimutter".

Wieczór: „Białe fariuszki".
OPERETKA W NOWOŚCIACH.

Środa: „Miłość walca".
Czwartek: „Cnotliwa Zuzanna".
Piątek: Teatr zamknięty.
Sobota: Premiera. „Wesoła wdówka".
WVKŁADY W DOMU ARTYST. (pl. św. Ducb«V 
Środa, Józef Flach: „Prometeusz — Don Kichot —* 

Hamlet", część 111. (i
Czwartek: Stanisława Wysocka: „Przyszłość teatru • 

KOLLEGIUM WYKŁADÓW NAUKOWYCH. 
Rynek główny, Linia A—B L. 39.

Czwartek prof. dr Józef Flach: „ W a lk a  obojga plci“« 
Sobota, prof. dr Józ. Reiss; „Beethoven" (z ilustracyS 

muzyczną).

Co dowozi Claira mii Mini?
(M.) Minister Patek zwrócił się do Clemen­

ceau z podziękowaniem z,a rewizyę postano* 
wienia w sprawie Galicyi Wschodniej. Clemen­
ceau odparł: „Niech pan podz.ękuje nic mnie* 
ale Lloyd George‘owi“.

Kasyer cTAnnunzia uoiekŁ..
(m-m) Z Rzymu donoszą, że kasyer d‘Annufl' 

z La uciekł, zabierając ze sobą milion liróW* 
przeznaczonych na opłacenie żołnierzy.

Cicsi A n i i i  w i ś a l  n i  o b i  m n w L
(m-m) Pisma czeskie donoszą, że władze re* 

publ iki czesko-słowackiej przy udzielaniu po­
zwoleń na urządzanie publicznych zabaw ta­
necznych —  żądają wożenia pewnej kwoty na 
cele humanitarne. W ten sposób zebrano W 

Czechach w 1919 r. 360.000 kor.

Pożary teatrów są za?radVą.
Dotychczas co do przyczyn pożarów, wyni­

kłych w teatrze „Rozmaitości", jak  i ostatnio 
w- „Marywilu" w Warszawie utrzymywała 
opinia, iż wynikły one przypadkowo albo wsku­
tek tak zw. „krótkiego spięcia", albo „zarzuce­
nia .miedopałów".

Inny pogląd jednak, jak  się okazuje, powzię­
ły obecnie władze śledcze.

Pożar „Marywilu" nasunął tym władzom bar­
dzo poważne wątpliwości co do tego, czy rze­
czywiście ma się do czynienia jedynie ze zwy­
kłem przypadków em jakicm ś zaprószeniem rt* 
gnia, bądź nastąpieniem „krótkiego spięcia".

Dochodzenie, prowadzone w sprawie poiarń 
teatru „Rozmaitości" bynajmniej nie ustaliło* 
aby przyczyną pożaru byio „krótkie spięcie", & 
powody pożaru w „Mafywilu" niemniejszą sta- 

j ły eię dla władz śledczych zagadką.
Zarządzone obecnie bardzo poważne docho­

dzenie ma na celu zupełn e ścisłe wyjaśnieni0 
l przyczyn pożaru obu teatrów — według bowiem, 
!» przypuszczeń władz śledczych, pożary te wywO 

łane zostały nie przez przypadek zwykły, I 
przez jakąś „eRę wyższą \ do której opanowa­
nia i zabezpieczenia prze-i nią innych teatrów 
dążyć należy za wszelką cenę.



Nu mar 8 BONTEB KRAKOWSKI Str. S.

Znów niebezpieczeństwo zamknięcia gazowni
Jak  się dowiadujemy, gazo-wnl m iejskiej gro- 

i i  niebezpieczeństwo wstrzymania ruchu w go­
dzinach popołudniowych, gdyż w sz e lk i zapasy 
węgla zostały w zupełno, ci wyczerpane, a no­
we transporty n it nadeszły.

Jeżeli więc dziś' przed pdnlniem  węgiel nic 
nadejdzie, gEzownia z»ntanle zamkniętą a i do

należytego zaopatrzenia slą w węgiel.
Zwracamy uwagę publiczności, aby w godzi­

nach popołudniowych — w razie braku gazu — 
zamknęła szczolnJe rury dopływowe, a to dla 
um&kiRJęcia nieszczęśliwych wypadków, po urn- 

! ciiomioniu gazowni.

Q D D

Tramwaje samochodowe w Krakowie
Za 10 minut n** Woli Justowakiei. -

Ja k  wiadomo, już dawno wypracowany został 
plan sieci tramwajowej, obejm ującej nielylkc- 
cały wielki Kraków a!e laltżi okolice, jak Bo~ 
iLaika a  przedew&zj slkiem Wola Justowska. 

Co do tego którędy ma pójść linia tramw. do 
Woli, panował nawet spór —  czy należy popro­
wadzić tramwaj przez Błonia w przedłużeniu 
linii już prowadzącej do parku Jo r dana, czy 
też przez PoTwsie-Zwierzynieckie od Norberta­
nek przezi Zwierzyniec. Względnie była mowa 
nawet o możliwości poprowadzenia linii brze­
giem Wisły do Przegorzat, skąd na prawo skrę­
całaby obecną szosą, wojskową do Woli Jnatow­
skiej.

W o j n a ,  względnie braki wojenne, położyły 
kres, przynajmniej na razie, tym wszystkim 
planom. 0  położeniu szyn w najbliższym czasie, 
niema co nawet myśleć. Pomimo to jednak po­
łączenie z Wolą justowską, a  co ważniejsze 
z wielk"m m iejskim  parkiem leśnym, świeżo 
na-bytym przez gminę, wokół Skał Panieńskich 
i na zboczach wzgórza Pustelnik, pozostaje po­
stulatem bardzo aktualnym i ważnym dla sze­
rokich sfer lundosci, która już tego lata po-

- Wiemy „deked pojechać na lato".
wiana korzystać z tego rezerwuaru świeżego 
nowtotrza i cudownej przechadzki.

W uznaniu tej potrzeby dyrekeya tramwaju, 
z godną uz.nan.ia sprężystością i przewidywa­
niem, podję-la plan połączenia już tego lata 
Krakowa z Wolą Justowską stałą linią komu­
nikacyjną xa pomocą „samochodów tramwa­
jów". W warsztatach tramw ajowych obecnie 
fi udu je  s ę  5 wozów samocnodowych, tramwa­
jowego typu, na 24 osoby każdy, które od ma­
ja, względnie czerwca, będą stale kursowały od 
ostatniego przystanka na linii 5, pod Norber­
tankami, do Woli Justowskiej, przez ulicę kró­
lowej Jadwigi i Zwierzyniec. Komunikacya ta 
będzie ^kombinowana z tramwajową, bilety bę­
dą z przesiadaniem z linią 5, oczywiście za pc- 

j wną dopłutą. Ruch odbywać się będzie codzien- 
i nie. czas jazdy nie nędzie prawdopodobnie 
: przewyższać 10-12  minut. Należy się spodzie­

wać, źe frekweneya będzie na tej nowej linii 
znaczna, l>ędz'.e to bowiem dla wielu Krako­
wian rozstrzygnięciem problemu: „dokąd Do­
jechać na lato“.

Wykrycie fabryki spirytusu.
Aresztowanie paskarz^ świec i myDła.

(T) Wcffiouaj polieya na doniesienie urządziła t przy ul. Rabitna Mefeelsa wykryto oprócz, 139 
rewizyę na strychu domu 1. 5 przy ui. Estery, j kg. świec i, 320 kg. mydło, talkże wielką butlę 
u niejakiego Rosenbauma, gdzie wykryła ta jn ą  j spirytusu, pochodzącego z „domowej" labryka- 
fa brykę spirytusu. Znaleziono lam większą i- [ cyi. Znaleziony towar zafcwestyonpiwaino, a Ro- 
lość tego produktu, jak  i  wiele przyrządów fa- 1 zenbauma aresztowano, 
bryczinych. Nadto w sklepie tego „fabrykanta" |

sfu IĄ ,

Oszust handlarzem cukierków.
Jak pan Diamand prubował łatwowierności ludzkiej.

(T) Przód kilku dniami spacerował sobie swo- | wreszcie przy następneni spotkaniu wyłudził 
bodnie po ulicach Krakowa niejaki pan Sza ja • jeszcze od łatwowiernego kupcą, 3000 koron 
(Szyja) Diainamd, „spryciarz", jakich maio. Po- j dalsze 150 kg. cukierków (po 40 koron ma 1 kg.). 

 i—< ki—.!,.. - Razem 8000 komom.
Gdy wreszcie „interesanci" spotkali się w u-

sdadał om nieocccmomy talent zrobienia z niczego 
„coś“ i z czegoś „m c".

Najlepszy dowód, że od dłuższego już czasu 
handlował takimi towarami, których nigdy nie 
posiadał, ani na oczy nie widzieł.

Takie sztuczki udawały mu się dosyć długo, 
wreszcio w czoraj przyszła kreska na pana Sza- 
ję!...

Oto p. Srnja zapoznał się podczas jodmego ze 
spacerów ulicznych po Krakowie z p. Tarłow- 
skim, kupcem z Piotrkowa i zaofiarował mu 
300 kg. cukierków. P. Tarł owsik i był na tyle ł&- 
twowierry, że wziął na seryo „blagę" oszusta. 
Diamand a konto towaru pobrał 5000 koron, a

biegłą sobotę w hotelu „City", ,,cudotwórca" 
Diamflird okazał p. Torłowiskiemu certyfikat, 
jako dowód wysyłki towaru (którego n. b. nie 
wysłał, gdyż go nie posiadał) dc Piotrkowa. Tym 
razem oszukany spostrzegł «dę, że Jest igraszką 
w ręku „morowego" oszusta i spowodował jego 
aresztowanie.

Na policyi okazało « ę , że Saaija Diamond jest 
notorycznym oszustem, znanym dobrze tutej- 
sasej policyi. Znaleziono przy nim kilka podro­
bionych certyfikatów. Pobrane pieniądze zdołał 
oezust roztrwonić.

□  □  □
Tygodnik paryski o otwarciu 

uniweisyietu wileńskiego.
(m-m) Paryski tygodnik „ J‘ai vu“ przynosi 

następującą notatkę z okazyi udziału Włady­
sława Mickiewicza w otwarciu uniwersytetu 
wileńskiego:

„Cały świat zna Mickiewicza, wielkiego poe­
tę polak ego, który głosił zmartwychwstanie 
swej ojczyzny w wykładach, wygłoszonych w 
„College de France".

W 1819 r. poeta zmuszony był opuścić uni­
wersytet w Wilnie. W 1919 r. syn jego zainau­
gurował otwarcie ponowne tego samego uni­
wersytetu. Adam Mickiewicz opiewał Polskę 
męczeńską, ukrzyżowaną, a  jego synowi da- 
nem było oglądać je j wskrzeszenie do wolności, 
do życia państwowego. Kiedy starzec Włady­
sław Mickiewicz brał udział w uroczystym ak­
cie otwarcia wszechnicy wileńskiej — błogo­
sławił mu cień jego wielkiego ojca, wychowan­
ka tej znamienitej uczelni, której honorowymi 
członkami byli uczeni francuscy tej miary, co 
Cnvier i Gay-Lussac.

Z TEATRU „BAGATELA. Program raly „Trzrch 
Króli" powórzony będzie dzisiaj wiecz. o godz. 7 i 
Pól. Próby z najbliższej premiery I lo n n r  t tin e  a i 
Vfcbera w pełnym toku. Premiera „Czy jest co do

oclenia" odbędzie się we czwartek * Sm. Drugie 
przedstawienie w piątek.

ZAPREZENTOWANA WCZORAJ W „BAGATELI 
WSPÓŁCZESNA SZOPKA KRAKOWSKA wywoła­
ła ogromne wrażenie budząc na sali objawy rzetel­
nego zadowolenia. Przepyszny tekst satyryczny 
szopki, ogromnie aktualny i cięty, wprowadził przed 

| światła kinkietów szereg postaci politycznych, 
j Ogromnie wiele plastykii dodały szopce figurynki 
; olbrzymich (jak na „Szopkę"! wymiarów.
| DO EMERYTÓW, RENCISTÓW KOLEJOWYCH 
• 1 WDÓW PO KOLEJARZACH. Zbliża się dzień U 

stycznia, w którym odbędzie się z|azd delegatów 
erner. z okręgu Dyr. kolejowej krakowskiej wraz z 
Śląskiem Cieszyńskim wszystkie Koła Związku o- 
trzymaty wezwanie do wyboru delegatów zaopa* 
trzonych w mandaty Zarządów Kół. Dla uskutecznię 
nia wyboru delegatów z po»ród emer. i rent. za­
mieszkałych w Krakowie 1 Podgórzu odbędzie się 
zebranie tychże w Krakowie w sobotę diria 10 sty­
cznia o godzinie 3 popoł. w lokalu Związku przy 
ul. Lubomirskich 1. 5 I. p. na które zaprasza wszy. 
stkich interesowanych. Zarząd Kota. Projekt Rzą­
du polskiego o kasach emerytalnych powinien spro­
wadzić na zebranie lak i na konforencyę liczny ias 

. stęp aby zaiąć odpowiednie stanowiska.

( t a j  p i im s t a i ia jc i i  Starowiślna 10,

Brak ciepła w mieszkaniach.
STARE MURY JAKO OCHRONA PRZED ZA- 
MATZNipClEM., -  ZA W IELE DLA KOMFOR­
TU, ZA MAŁO DLA CIEPŁA. — W ADY P IE ­
CÓW. -  DORAŹNA POMOC W ZIMNYCH MIE­

SZKANIACH.
Kraków, 7 styczniat

Zima sroży się, a los rodzin, które nie mogły 
się postarać o znaczne ilości%vąą-rt.a», jest zaiste 
tragiczny. Na tle tej opałowej inizeryi nabiera 
świeżej aktualności wygłoszony w swoim cza­
sie w Tow. politecłmfcauem we Lwowie odczyt 
radcy dra łłattsw alla  na temat. „Brak ciepła w 

( rufo?* kaniach", zawierający k.fika ciekawych 
t uwag w toj kwestyi.
i Przystępując do wywodów oa tenisit braków 
■ konstrukcyjnych naszych mieszkań pod wzglę- 
j dem cieplnym, oddał prełerjeat przedewszyst- 

hh-w uznanio rtrrym  imdOY/cm, które posiada­
ły grubtu-tf muiy, dobro okna i piece murowane. 
Nto byllo wówczas wyższych szkól .lęchsiicanych. 

i Dziś wydaje się miliony n.a wyższe szkoły tech- 
j iticaDĄ przemysłowo i  na rzemiosło, a  sprawa 
; ]ła pi-scdsta.wia się niestety zupełnie inaczej.

Dawniej umiano budować domy torfie, zbyt ob- 
i Mcrme i ciepłe, dziś pod względem ciepła mie- 
| szkań sprawa słoi fahthaioi Mnóstwo domów 
: posiada wady p o i względem ciepłoty. Dziś zrO- 
i Mono wiole ńlo kemfoitu, a maio dl-, ciepła w 
i rmesslranjoch w zimie, a clił cg a  w lecie. Daw­

niej nie było ptoców kaflowych/ locz murowa- 
rie; bardzo praktyicizne. Okna dziś są znaczni® 
gorsze, między murem a ramą są szerokie otwo­
ry, przez które wciska się zimno. Konstruktorzy 
domow m e liczą się z wpływem położona. Pre­
legent omówił szczegółowo zmcz«n£e położenia 
domu, twierdząc, żo kwesty*; ta ma wcale po­
ważne zmaczanie. Domy na wzgórzach są bar­
dzo przewiewne, bo narażono są na wiatry. Na­
stępu ii o wypowiedział .prelegent szereg uwag 
fachowych o tern, ja k  się powinno budować do­
my, przyczem wykazywał rozmaite wady w bu­
downictwie, zwłaszcza w systemie willowym.

Dla zaradzenia złemu należ’- obecnie starań 
się wszjTsitkje nieszczelności zatkać, przedewszy 
stkleui okna i  drzwi dopasować; nieszczelneścł 
okien można zaklotć grubym papierom, dla bra- 
kn s-oleczków z waty, zaś szpary między mu­
ren? e ramą okienną zalepić zaprawą wapion- 
no piaskowa. Omawiając własności pieców ka­
flowych, wyrr.ził prelegent rda-nie, że są one do­
bre do spalania węgla, ale nie do ogrzewania 
pokoju. Nie ulega wątpliwości, że pioce kaflowe 
są gorsize od kamlo.nkoiwycłi. Piece kaflowe po­
siadają niepotrzebne gzymsy; powinny być gła­
dkie, podłużne, a nie kwadro iłowe lub okręgi®, 
i  stać w pewncni oddaleniu od ściany. Wielkość, 
ich m e powimrna być stosowaną do obszaru po­
koju, lecz do stopnia oziębienia ścian od dwo­
ru. Di'zwiczki powinny być grube, a przy pale- 
iilU węglem m ają być dobrze z mknięte. Ci zaś 
wszyscy, którzy pieco kaflowe budują, powinni

Sarnię toć ó tern, aby kanały 1 drzwiczki dostęp- 
e były do czyszczenia.
Nie zachwyca się też prelegent centrnlnem 

ogrzow antom. Praedew s-zystkiom woda nasza 
Jest za twardą do tego celo. Jeżeli niema środ­
ków do zmiękcz ort a wody, wówczcus wytwarza 
się w kotle kamień. Nałoży przeto używać ko­
niecznie przyrządu do zmiękczenia wody. Wiel 
kile trudności przy ogrzewaniu domów za porno 

1 cą centralnego ogrzowauuia stanowi magazyno­
wanie opalu. Niema na ten ceł odpowiednich 
lokali, a  w dzisiejszych czasach, gdy tak jest 
trudny dowóz, często mojgą być niieigzkania zu- 
pelr to nicopolone. Zresztą przy ccinitrałnem o- 
grzew-aitau są nńejednoikrcfif.-.ie nieporoizumieniaf. 
między właścicielem domu a. lokcrtorem. Go­
spodarz twierdzi, te  w mieszkaniach jest ciep­
ło, lokator zaś skarży się na zimno. Praktycz- 
nem byłoby ustawiać w takich pokojfeich razer- 
woiw® piecyki.

Zastanawiał się dak-j prelegent nad kwestyą 
doraźnej pomocy w mirszkan ach zimnych. 0- 
tóż duże pokoje należy podzielić na dwio izby, 
a gdy rnale iizby są zimne, dodać do ścian, war­
stwy izolacyjne lub pornóck j»ohie tapetowa- 
wiem.

Kwestya drcEjizny opa\ht powrtna wpłj-nąć 
na sposób lmdowiEmia ctoiiłych mieszkań. W ten 
sposób oszczędzi się wiele pieniędzy na opal..

Np. cziębleirce mlesr-kań wpłyąva w wysokim 
3top'.'Ai prz^s-d.wa wysekoiść pokoi.

1 piętro od 2—4 popohićnio.
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I
Walka czeskiego ministra handlu z Beneszem.

Pręga (PAT) Dzienniści czeskie donoszą, że 
des zło do oslrcga Loniliktu między min. spraw 
zagrań. Beneszem a min. handlu dr Heldleiem.
W ostatnim numerze „CeJca Demokrace", orga­
nu grupv rtii:n. lleidiera zaatakowany został w 
ostry sposób minister Benesz. Mianowicie w 
zmtięzku z aferą Jira.ka podniesiono przeciw 
Beneszowi za.nzut, żo oLclił korzystny dla Czech
■BaitzaatBsatataaa • iiu th  n

; układ z l(ijp ę  bonkńw frant uskosholenJe.*-
■ kich o dostawę cukru, że zainscenizował pro­

ces J i rak a, a równocześnie zawarł z Fiancyą 
J inny, mniej korzystny interes cukrowy. Konflikt 
I Benesz-Heidler znalazł echo na pvsiedz.en.iu 
• rady ministeryainej i nie ulega wątpliwości, że 
I n.i6 zostanie on za kuLisr mi za-żegua.ny, lecz wy­

woła "ow« przesilenie Rabinetowe.
1 tsi w —  mm iii— — >nwir— m — m n r n

Podróż George’a i Niitiego do Paryża.
P aryż 'B. K.). Wedle doniesień londyńskich, 

uda się Lloyd Geonge we środę rano w towarzy­
stw ;e  włoskiego prezydenta ministrów Nittie- 
go, który clzis ń.j przybywa do Lon<Iynu, do Pa­
ryża, gdzie zatrzyma się aż do 20 stycznia.

Niemcy żądają zredukowania plebiscytowych
wojsk okupacyjnych!

Berlin (Wolff). Bakowa mi a, które od kilku dni 
toczyły się między gec-craluyin sekretarzem  ko,n 
iore ,cyi pokojowej, am basadorem  B u lastą , przy 
współ dział niu m inistra dla odbudowy gospo­
darczej, Loucłiera i przewodu lezącym niem iec­
k ie j delcgacyi pokojowej, sto ję  fcerpośre-
dn im, zajowaicjęcem ukończeniem, G is  że 
traktat pokojowy prawdopodobnie ł*/  v: n s j-  
łłliiszym czasie mógłby wejić w yyr-is. ńm ba- 
sad  er Dutasta oświadczył jwfeaik. wewotraj prze­
wodniczącem u mierni eeklej deuegncyl pokoj o- 
rwej, że Ra&„ pięciu penowułe obstaje pizy lem,

żeby przed wejściem w życic traktatu pokojo­
wego były załatwione wszygtklu s. czcgóły tech­
niczne. Przy tycn technicznych szczegółach cho­
dzi fllówrlc o transporty wojsk koalicyjnych, o 
opróżnienie, jako też o obsalzewe tery torów, 
które maję być odstąpione, jako też 1 tych tery- 
toryńw, w których mają nastąpić j,łes" wanta, 
dalej o sądowirdctwu w tych obszarach. Wejście 
«r życic tira etatu pokojowego będzie leż odroczo­
ne nie ło względów zasadn czych, leca ze wzglę­
dów technicznych s?cj eoćlów, żądanych przez 
Radę pięciu.

prem era l ig n e n r a
I Paryż (BK) Wedle „Echo de Paris“ Clemm- 
. ceau oświadczył wcaoraj na zapytanie co do 
I siwej kandydatury na prezydenta: Prawdą jest 
. to, że zostałem desygnowany u  prezydenta.
I „Echo de Paris" dodaje do tego: A wdęc pan 
: dło nareszcie wielkie słowo.
» — — — — m m m m m — — —  m

: Odroczenie konferencyi a ni ti bolsze­
wickiej państw bałtyckich.

Sztokholm (BK) Konfereurya państw bałty©- 
kich w Helsingsforaie w sprawie wspólnego po­
stępowania przeciwko bolszewikom źóatała) 
odroczona do 15 stycznia.

fiisiBsy sami st«terd»ją okmadfenle wojsk w frosiecb wschodnich!
Wiedeń (PAT) Biuro kor, podaje wedle Biura i etw u erdzić, że w ciągu ostatnich miesięcy uie 

W olffa z Bcii.k.ia: Ambasador Duteswi wręczył l nastąpiły żadne powiększenia (?) wojsk na 
dnia 2 stycznia w Wersalu notę, w której wiska- £ Górnym Śląsku, lecz żo przeciwnie wojska Gor« 
żuje r.a to,że r a  Górnym śląska odbywają cię J nego Śląska odeszły głównie de Wschodnich 
koncentracye wojck, nie dujące się pogodzić ze i P ras celem ochrony (?) granic, 
stosunkami wojskowymi. Wobec tego należy t

Q

Alarmy głodowe Austryi.
Paryż (BK) W Radzie najwyższej zwrócił je j  

uwagę Loucher na krytyczną sytuacyę aprowi- 
zacyjną Austryi, gdzie środki żywności 
wyczerpią się do dnia 30 stycznia. Z okazyi o- 
becności kanclerza Rennora w Paryżu nchwa- 
lila Rada najwyższa udzielić Austryi środków 
żywności Ponieważ jednak Włochy, Anglia I 
Francya nie są w możności udzielić potrzebnych 
kredytów w dolarach na zakupno środnów ży­
wności w Ameryce i poniew aż St. Zjedn. dotych* 
czas nie oujkjw iedziały na prośhę, by udzielny 
zaliczki na zakupy, nie mogła dostawa środ­
ków żywności dotychczas nastąpić.

| Kronika telegra! inna.

□ □
Niemcy zwalają na Koaiicyę wing odroczenia ratyfikscyl.

1 ZARZĄD TOWAPZYSTWA KOLEI LWÓTC- 
■ CZERNIOWE-JASSY dąży do onarodowienli.dąąy

tegoż Towarzystwa w Rumunii. Towarzystwo

Berlin (Biuro Wolffa) Rząd niemiecki wręczył 
sekretarzowi konferencyi pokojowej notę, w 
której domaga się, by ilość wojsk okupacyj­
nych na terenach plebiscytowych zrstaia zredu­
kowaną ze względu na finansowe położenie 
Niemiec. Co do obszaru Gdańska i Kłapejdy 
wyraża nota nadzieję, żo ani Gdańsk ani Kla­

pę j da nie będą ponosiły kesztów okupacyi. Siła 
l załogi, wymagana przez koalicyę dla Gdańska 
j przekrocz i znacznie dotychczasowy stan po* 
i kojowy załogi. Także i wr Kłajpedzie wystarczy- 
j łaaby dawniejsza^ załoga żeby utrzymać porzą- 
| dek i spokój.

Znemisnny epizod na posiedzeniu Rady najw.
Wiedeń (PAT). Biuro kor. podaje z Paryża do 

niesienie „Echo de Paris", że na soketniem po­
siedzeniu Rady najwyższej wydarzył się zna­
mienny epizod. Ambasador Stanów Zjednuczo- I 
pych, Waltaoe żądał, aby nchwały Rady najs 
v.yśzzej rozpoczynały się nie formatką „pań­
stwa sprzymierzone i zaprzyjaźnione1' lecz for­
mułką , j  ańs twa koali cyjno1*. Dziennik do­

daje w tej sprawie, że Stany Zjednoczone nie 
chcą wogole uczestniczyć w powziętych uchwas 
łach. Mimo to jednak będą one miały swego 
delegata na posiedzeniach. V) ilson będzie miał 
nietyiko mformccye o frolityce zagranicznej, 
lecz także niczego definitywnie się nie posta­
nowi bez jego poprzedniej zgody.

; powzięło uchwalę przeniesienia swej siediiby 
! do Czemiow aec. Prezydentem Towarzystwa zo­

stał wybrany obywatel rumuński, były noczeU 
nik kraju na Bukowinie, baron Normazaki.

. b*aw *«eeH w m eeieea6Fv#.łłiSQ eeeśeeeeesne^

| O tein, co było.
Gaf ść wspomnień ze starego 

Krakowa.
Mało jest miast w Europie — z wyjątkiem 

może Wiednia —  któreby tak szybko się roz­
rosły i zmodernizowały, a z rozrostem zmie­
niły swą fizyognomię —  jak nasz Kraków.

Dietl, Zybl.ik ewicz ani W ajgel gdyby po­
wstali z swych grobów nie poznaliby miasta, w, 
którem koiejno byli prezydentami.

Ale i żyjące współczesne starsze pokolenie 
może z rzeteinem zduni eniem patrzeć na zmia­
ny jakie Kraków w ich oczach przeszedł. To 
„modernizowanie ‘ m iasta nie zawsze pożąda­
ne i  konieczne pozbawiło Kraków wielu płęk-

*mmma >
9 i a  t u  T ( r  r  F jitT jĄ  \ c .

Promienie B. ,
(Romms fantastyczny z końca XX. wieku).
Troje Oczu zakreśliło na ekranie regularny 

trójkąt. I nagle te oczy bez powieli, złożone z 
linii suchych symetrj cznych napełniły się wyra- 
eem. które je  uczynił tak wymowneun, jali oczy 
człowieka.

Wyraz twpardy, dumny z hły3kami złośliwo­
ści. I zrozumieliśmy, że to ;est spojrzenie ja- 
Llejś istoty —  tym wzrokiem spoglądającej w 
życie istoty, która miała się nam dać poznać 
w życiu realnem...

Tłum nie mógł się otrząsnąć ze zdumienia. 
Tłum czekał...

1 wizya ukazała się jego oczom,. Nag’e ta 
cała gromada ludzka — zobaczyła drugą gro­
madę równ e gęsto zbitą, której poruszania 
mieszały się z je j własnemi,. Prawie że sly>za- 
ła  szelest kroków i gwpar ,tego drugiego tłumu 
odzianego w suknie, świadczące, że ci ludzie 
—  są dziecin trzynastego lub czternastego 
więku.

Postacie w mniszych sutannach czuwały nad 
pracami robotników, wydając rozkazy i nie u- 
chyiając się niekiedy od popychania worków 
raladoAuaio-ch lub ocosywania kamieni. Ko- 
bUty z ludu aurełj a dzbanami wina, nalewając

je  do kubuów zmęczonym pracownikom. Dwaj 
śpiewacy śpiewali jakąś pieśń, wtórując sobie 
na gitarze. Trupa akrohatów w dziwacznych, 
jaskrawych kosiyuinach. przygotowywald. _ s ę 
właśnie do wykonania swych produkcyi. kiedy 
nagie obraz s-ię zrr.ieni},.

Był to ten sam gmach zresztą, ale w studyum 
daleko póżniejszem. Wyraźnie juz można było 
rozróżnić kształty świątyni gotyck ej. Ludzie, 
którzy pracowali nad je j wykończeniem, mu­
rarze, kamieniarze, rzeźbiarze, mnisi miel; już 
stroje zgoła odmienne. Dwa wieki upłynęły...

Obrazv zmieniały się jeden za drugim w ta­
ki sposób, źe trudno było określić, kiedy się 
zaczyna a kiedy kończy wuzya,. 1 tak jak w 
kinematografia serya obrazów reprodukuje roz­
wój rośliny — tak samo w oczach naszych bu- 
dowatfa się, wznosiła wspaniała katedra. Na­
deszła wreszcie chv»'ila, kiedy wystrzeliła ku 
uiebu w calem swem meskazitelnem pięknie i 
wspaniałość . Była to katedra w Rfirns, ze 
swymi trzema portalami, z lasem posągów, ze 
strzelistemu wieżycami, okolonemi szeregami 
małych wieżyczek z misterną koronką rzeźby 
—  katedra w Re-ms, arcydzieło architektury, 
taka jak ją  wtidywa.no przez cale wieki, nim ją  
zburzyła inwmzya niemiecka.

Tłum patrzył z zapartym oddechem w piersi, 
przejęty mistycznym dreszczem Wszyscy rozu- 
m iel: i odczuwali, że są świadkami czegoV nie­
zwykłego, nadziemskiego, że to co widzą, nie 
pozostaje w żadnym związku z fotografowany­

mi obrazami budującego się gmachu... Niezro­
zumiały cud jak  ś przenosił ich nagle w wieki 
minione, stawiając im przed oczy rzeczywisty 
obraz budującej się w średniowieczu świątyni. 
To n e miało się do czynienia ze sztucznie wy­
wołanymi obrazami — to przeszłość sama wy­
nurza a się z otchłani wiekówr, zwyciężając nie­
pokonaną dotychczas zaporę Czasu!

Katedra w Hoims przed na.szemi oczyma ży­
ła, oddychała — przez setki lat, nie tracąc n c  
ze swej piękności Zaklęta w kształt kamienny 
śpiewała hymn na. cześć Boga, królując ponad 
morzem domostw, które z biegiem czasu zmie- 
niaiy swój wygląd, konstrukcyę, architekturę...

Niejednokrotnie postacie ludzkie opierały się 
o poręcz którejś z zawieszonych w nowietrzu 
galery i, a według szat tych ludzi — można się 
było oryentować w biegu wieków7. Przesunęli 
się przed nami obywatele z czasów przedre­
wolucyjnych, idolem żołnierzp napoleońscy z ce­
sarstwa, później dzieci 19-go wieku, turyścii, 
pątnicy i robotnicy, zajęci przy robotach nad 
odnow enieni katedry.

Ostatnie zjawisko ukazało nam grupę ofice­
rów francuskich w mundurach polowych. Zgro­
madzili się oni wr pośpiechu na szczycie wieży, 
przykładając du oczu lornety... Tu i ówdzie 
ponad miastem i okolicznemi wsiami snuły się 
małe okrąg e obłoczki, świadczące o wybuchu 
pocisków dziaiowych.

(Ciąg dalszy nastąpi).

,/
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nych indywidualnych cech, które ani postępo­
wi, ani mod e rnis t y czai ej kulturze 'wielkomiej­
skiej absolutmie nie szkodziły. Ileż to murów, 
ile pamiątek ile drzew i ogrodów padło ofiarą 
tudzkiej głupoty lub spckulacyil

Czyż może prawy Krakowiak wspomnieć bez 
żalu te stare dworki pod Zamkiem, lub całą 
dzielnicę „Rybaki" nad W sią , dzielnicę, która 
w swej dawnej postaci znikła zupełnie? Czyż 
nie jest nieodżałowana owych prześlicznych 
parków jak  park Michałowskich (przy ul. Lo­
rę UańńtlCej), Park strzelecki („za koleją"), Park 
krnlkowekj zaniedbany i zrujnowany doszczętnie 
od czasu przejęcia go na wiasność gminy mia­
sta? Czyż nie szoda najpiękniejszych p art}! 
Płantacyi. zaanektowanych pod Uniwersytet i 
Scminaryum duchowne (pod W awelem). A czyż 
ten los nie czoka Park dra Jordana, Park 
na Woli i  lasek na Skałach panieńskich, któ­
rego parcelacya po cichu już się odbywa. Czyż 
wspaniały angielski park hr. łosiów nad Wi­
słą który również przeszedł na własność Gmi-

vny nie wart jest troskliwości i opieki wiadz ko­
munalnych?

Kraków się rozszerza, a rozprzestrzeniając 
musi zagarniać sąsiednie przestrzenie. Ekspan- 
zywność taka nie powinna jednak objawiać się 
w zaborczości parków1 i ogrodów. Nie należy 
zapominać, że o zdrowotności danego miasta 
decyduje w wielkiej mierze ilość ogrodów, 
parków, wolnych przestrzeni. —  Są to natu­
ralne warunkt* kto wie czy nie ważniejsze od 
sztucznie stworzonych jak  wodociągi, Lanall- 

! zacya i L p.
i W icie zmieniło się w naszym Kraikowc. Tak 

samo jak  stare domy i drzewa poznikali i sta­
rzy luazie, tóry-ch tradycya ilzPa jeszcze wspo­
mina, a  być może jutro zapomni. Pragnęlibyś­
my o ile nas pamięć nie zawiedzie — utrawa- 

l lić te wspomnienia o ludziach i rzeczach —  o 
t tem, co było, a co nie wróci już nigdy.
) W jednym z najbliższych feljetonów pomó- 
| wimy o tych dawnych czasach.

Dramat w Amerongen.
Wilhelm II. widzi przyszłość w czarnych barwach i energicznie przygotowuje

swą obronę.
Ajnwrtmgwn, w styczniu.

(L) Wflhełm II. otrzyma! potężny cios, niby 
od uderzenia maczugi• było cum opublikowanie 
fagiągJri &aJutsky‘c«o: „Co spowodowało wojnę
światową?".

Eks-cesarz oddawał się spoikojnej eg-zystmcyl 
snując projekty o przeprowadzeniu się do są- 
siedŁi.ej wioski, o jakimś nowym pałacu, w któ­
rym miał zattnflar zamiesBkać już od marca. U 
k2aida4 sobie całą długą listę wiernych sług, 
których postanowił >prowa<lzić z n»iemiec, pra­
gnąc odbudow ać dawny tryb życia, który umo­
żliwiają mu jego dochody, mimo zamiany mia 
floreny, a  na który nie mógł sobie doiąd pozwo­
lić w Amerungen, w mieenduuniu lir. Bendimck,

Kołysał się nadzieją, ii reprezentanci koali­
c ji ni* wystąpią energicznie przeciwko niemu, 

tea wystąpią tylko pro forma, i że król an- 
lyjjii-Citi użyje wszystkich swoich wpływów, aby 
nie dopuścić do wydania go. Czynił sUwania, 
«łł>> baehowiać swój „prosrtige" wobec tych nie­
licznych Nitemcćw, jakich dopuszczał doń rząd 
holcndwraki, czując się jednokże upokorzo­
nym nieco, iż tylko dyoostya jego służy jeszcze 
od czasu do czasu aa sztandar dla spiskowców 
mouarchistycznych, gdy tymczasem własna. je­
go osoba coraz mniej wzbudza przywiązania i 

ponurego ni uraz fanatyzmu poddanych, 
Jttkj obtadzai gorycz żyda książąt na wygnaniu.

Taki był stan duchowy aks-cesarzu, aż dto tej 
eh wilii, w której nagle jak grom z jatsmiego nieba 
dp cichej dodziby w Amerongen wpadła mała, 
cielono oprawna książka Karola Katitsky‘ego, 
w ślad aai którą pojawiły się niebawem grube
I potężne tomy, tawierająoo dokumenty z WH-
UoLmstraasfe.

I rozpętała się bursa pod efcs-ocsarską czasz­
ką. Wilhelm znał ani się w śmieszmom położę 
UiU aktora, procyzwyczatjoniego grywać tootfcumo- 
iwe role Cezarów i Napoleotnów, który ujrzałby 
nagle roowieenoeną na rnurech publicznych fo­
tografię swoją, przedstawiającą go w negliżu w 
trakcie ordynarnej kłótni ze swą służbą. I Wil­
helm... oburzył d ę, zgorszony publikaicyą, mo­
gącą dostarczyć cennej broni wrogom Niemiec. 
W pierwszym odruchu wściekłości nazłorzeczył 
Ktautsk/emu, poaaiocgaruie od opojów, łotrów i 
t. cL, a  potem, guy minął aitiak szału, zaniepo­
koił sżę poważnie i począł emeatgicznie wygoto­
wywać akt obrony, który przeznacza prawdo­
podobnie dla króla amgiełskiego Jerzego V.

I zdaje sobie obecnie sprawę, iż położenie je­
go ulegto naeadniczoj zmianie. Wyjaśniła się je­
go rofia w katastrofie światowej. Oto -wystarczy 
aby członkowie koalicyi wydobyli tylko na jaw 
drobne notatki, nakreślone ręką eks-cesarza ua 
papierach dj plomaiyoarjych dla wyikaoaHiła, iż 
o nito popchnął Austryę do ntieustępliwości, iż 
on zażądał od niej szybkiej akcyi przeciwko
S arb ii i t  d.

Fakt, iż nie przewidział wszelkich konsekwen 
cyi swego szaleństwa pol itycznego, dowodzi tyl­
ko, iż mteUgemcyę mniej, niż średirdą, łączył z 
przesadnemu, brutalnami aanbiicyami.

Wytoczono dziś dokumenty i dowody niezbi­
te. Cóż teraz będzie? — zapytuje Wilhelm. S a m  
nic nie wie, w przewidywaniu jednak wszelkich 
możliwych ewetuailności pisze swoją apologię. 
Przygotowuje się poza tem do oświadczenia, iż 
gotów je*t na wszystko najgorsze raczej, niż 
Aa zrobienie obecnością swoją krzywdy krajo­

wi, któremu narzucił się bez żadnego uprzed­
niego zaproszenia.

Jakąż będzie obronai Wilhelma?
Opiera się t nu na dwu uffig umenitach zaeddni • 

czycL:
Pierwiszy da się jaoumuśować następująco: 

„Dokumenty ogłoszone wykazują, Iż v: chwili, 
gdy dowiedziałem się o od-po^iodzi, cLsinej Au- 
srŁryi przez Serbię, bytem tego mniemania, iż 
AiLstsrya otrzymała już satysfakcyę. Lece zajad­
am  juz było, aby się cofnąć".

Drugi argument brzmi: „Nikt inny, tylko Aa- 
glaa rozpętała, woji; ę  europejską, odmawiając 

cj .n/terw m cyi dla przywołania <10 rozsądku 
Petersburga i Paryża".

jeżeli wizie o „ncrtiaitki nta marginesm", to 
\V iiheim oświadcza, iż mnją one charakter ści­
słe osobisty !  dawały oddźwięk jego uczuć w 
danej chwila, nie m ając żadnego wpływu na de- 
cyzyę rządu niemaeckiego. To, że traktowałem 
— pow ie Wliłhelm, — Berohtolda jako , krety- 
na ‘, krolai włoskiego jako nęd znika", sir Ed- 
waadta Grey‘a j-siko „sprośnego opoja", a Gk>- 
littiie go jako „niemrówanaraią kanalię", w tem 
wszystkiem niema żadnej dyrektywy dla dyplo­
matów, a były to tylko wykrzykniki, dające ul­
gę memu chwilowemu oburzeniu.

Przygotowując swą obronę, Wilhelm bytva 
raz pełen nadzied i  różcmr&go humoru, to nnów 
niewypowiedzianie przygnębiony.

Oświadczaj na przemianę:
- - Nie odważą się nmie tknąćt Byłby to szczyt 

niesprawiedliwości!
To znów popada w rozpacz:
— Ach! „oni" są zdolni do wszystkiego, szcze­

gólnie gdy i sami Niemcy mnie opuszczają!
„Krootpminz" na prośbę matki przepędzał 

święta Bożego Narodzenia w Amerongen. Przy­
był pod eskortą „burgmestra" Wieringen i wy­
sokiego dygnitarza holenderskiego. Ta krótka 
wizyta synu r.lie przyniosła — jak  powiadają — 
Wilhelmowi żadnej pociechy ani otuicliy.

Wszystko zależy teraz od formy, jaką będzie 
imało żądanie aliantów. Jeżeli będzie ono oner- 
giczna , może sprowadzić nie tylko wydanie 
W ilhelma przez Holandyę, lecz zmusić samego 
tks-oasarza do dobrowolnego oddania się lub 
do ucieczki.

on zamieszany w różne rokowania pokojowe, co 
sprowadziło na jego głowę gromy ze strony na* 
czelnej komendy niemieckiej. Aresztowano go 
i przebywał przez 5 miesięcy w więzieniu ham- 
Irorskicm. Następnie umieszczono go w szpita­
lu waryatów, skąd z wielkiem dopiero trudem 
udjało się go przyjaciołom jego wydobyć.

Boisz ewizm — oświadczył korespondentowi, 
„Tempsa" p. Baclibcrg — jest zmuszony do o* 
fenzyuy, inaczej bowiem byłby stracony. Jeże-, 
li nic uda mu się prędzej lub później rozkiet- 
znać rowolucyi powszechnej, to świat cywiilLzo= 
watry, a nawet proletaryat, rozczarowany po­
wstanie, aby przepędzić tę bandę zbrodniarzy.

Ze swej. strony bolszewicy ronią propozycye 
pokojowe pod warunkami coraz korzystniejszy­
mi, których nie zamierzają nigdy dotrzymać. 
Te rokowania dostarczają im wybornej okazyi 
do wzmocnienia ich propagandy. Tak się stało 
po pokoju brzeskim, gdy towarzysz Joffe do* 
starczył rewolucyonistom niemieckim pienię­
dzy, broni, i amunicyL Bolszewicy starają się 
wpoić w robotników przekonanie, ie Są ich 
przyjaciólmf. Używali oni tej taktyki w Rosyi. 
Następnie, gdy już stali się panami sytuacyi 
zmusili robotników do 15-godzinnej pracy, 
wskrzoslli rządy knuta, a gdy rcśwtnicy podjęli 
rewoltę, bolszewicy nie we hali się w ciąga je­
dnego dnia rozstrzelać 3000 proletazyuszy.

A oto żródba olbnzymich sum, którymi rozpo 
rządzają bolszewicy dla snvej propagandy. Po- 
niowiaż nie potrzebują oni pieniędzy w Rosyi i 
nie czynią zakupów zagranicą, mogą użytko­
wać wszystko to, co pokradli na celo przygoto­
wywania rewolucyi powszochsiej. Mają oni a* 
gontów swych -wszędzie i kontakt ze wszystki­
mi krajam i świa/ta. Ażeby uśpić swych przeci­
wników rozpuszczają od czasu do czasu wiado­
mości, ie bolszerizm już kona 1 ie  przywódcy 
Jego gotują się do ucieczki. Na skutek takich 

j wersyi zrezygnowano kilkakrotnie 2 energicznej 
; interw encji w Rosyi, ponieważ mniemano, że 
I bolszewizm paduio sam przez się lub, że gene* 
j raloa\ie rosyjscy przyjdą z nim łatwo do końca^ 
; Powyższą opinię Niemiec o bolazewiźmie aż? 

nadto potwierdzają ich czyny.

Niemiec o pianach i fortelach 
bolszewickich.

Kraków, 8 stycznia.
(?) Korespondent berliński paryskiego „Tcinp- 

sa“ zamieszcza w obszernej korespondencji 
treść ciekawej rozmowy, jaką miał z niemiec­
kim znawcą stosunków, panujących w Rosyi 
bolszewickiej, Arnoldem Raclibergiem.

Ow Arnold Rachberg jest to wielki przemj-sło- 
wiec niemiecki, który wyzyskuje swe stosunki 
polityczne i  światowe, ażeby zorganizować in» 
tenzywną propagandę na rzecz kooperacyi fi­
nansowej 1 przemysłowej Niemiec, Anglii 1 
Francy! w celu odrodzeń a  ekonomicznego Ro­
syi, a jednocześnie rozwiązania większości kwe» 
styi dotyczących indennizacyi i długów wojen- 
nj-ch.

Podczas pierwszego okresu wojy światowej 
Rachberg w swoim charakterze kapitana huza­
rów znajdował się przy osobie kronpiinza. Był

Dziwactwa mody dawniej i dziś.
(m.m Kraina mody była zawsze tą dziedziną, 

w której panowały niepodzielnie dziwactwo i nie­
dorzeczność. Jeżeli jakiś strój lub obyczaj stały się 
popularne, to ludziom zdawało się, iż wykroczenie 
przeciwko modzie jest co najmniej występkiem je­
żeli nie zbrodnią! Egipscy monarchow-ie nosili na 
głowie fałszywe włosy i uważali to za największą 
ozdobę swej postaci. Dostojne Gręczyuki i Rzymian- 
ki farbowały sobie włosy. Od czasu zetknięcia się 
z Geraian.omi — wszedł w Rzymie, w modę ogniw 
sto-złoty kolor włosów i wszystkie choćby najbar­
dziej smagłe elegantki rzymskie przerabiały się 
gwałtem na blondynki... Za rządów „króla słońca" 
ogromne peruki stały się nieodzownym rekwizy­
tem każdego dobrze wychowanego mężczyzny, źró­
dło tej nowej mody leżało w łysinie królewskiej, 
którą trzeba było przykryć peruką.

W epoce „rococo“ damy wplatały w swe fryzury 
wachlarze, wypchane ptaki, okręciki i tym podobne 
rzeczy i podtrzymywały ten kunsztowny gmach 
koafiury ogrodzeniem z drutu lub z trzciny koszy­
karskiej. Ponieważ prócz tego jeszcze krynolina! 
krępowała ruchy kobiety, to zaiste dla elegantki 
„rccoco" ani przechadzka ani przejażdżka powozem 
nic musiały przedstawiać zbyt wiele uroku. Nio 
uśmiechajcie się jednak pogardliwie, moje panie, 
drwiąc z niedorzecznych, śmiesznych mód weków 
minionych. Wszak modne przed dziesięciu laty ol­
brzymie kapelusze i wąziutkie „spętane" spódnice 
z przed lat zaledwie kilku — zadawały kobietom 
istne tortury, krępując ich mchy, nie pozwalając 
wsiąść do tramwaju ani postąpić szjbciej kilkuna­
stu kroków.

A owe nadmiernie wj ŝokie obcasy czyż nie mogą 
one współzawodniczyć śmiało ze śmiesznością bu­
cików w kształcie dzioba plnsiego1’...

Dziwactwa inody dotyczą zreszią nietylko ubioru 
ale i obyczajów wszelkiego rodzaju, z którjch two­
rzy się etykieta townrzyska.

U Rzymian obcieranie nosa zaliczane było do rzę­
du rzeczy wysoce nieprzyzwoitych. Otarcie nosa 
przez kobietę byto poważnym powodem do rozwodu.

Co za szczęście, że w naszym klimacie, gdzie tak 
łatwo o katar, ten rzymski obyczaj nie przyjął się!...

Specyalista chorób ne-wowyck

Dr. M A K S Y M IL IA N  R O S Ę
były asystent kliniki chorób nerwowych Un wers. Jagieł,
powrócił i ordynUjO od 3 —5, ul. Wtćlna 9. Tal. 3Ot0.
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Największy skład aparatów I przyborów kościelnych
K O N S T A N T Y  WITKOWSKI KO i? D AS

K raków , ul. W iśSna 6  (o b o k  R ynku)
p o l e c a  po cenach możliwie najniższych i w wielkim wyborze:

9

*

*

^ a v y a ! a r  
jio.i/ukiż ; -  tiiiicbiuw . pokoi | i 
fsaSEi i -cu ia lu ię ) m ożliw i’
W łnv.i«i:ką. i.:mk. zgłoszenia | 
do Biuru .  l ftlth ‘ , SzczepaftsKii |ł 

ti pud ,.uyi'ck®  r ‘‘ . 4094 ^

l? a  0 1 3  A : T V  Kraków, 
h A f l r A I  Szewska 1.4.

poszukują 16-19-letniego 
praktykanta z lepszej ro­

dziny. 4693

Kllpllję i ijiiiemi/,
zioto, sreb ro , bry lan ty , perły 
i w szelka biżu teryę now ą i 
antyczną, oraz sztuczne zęby. 

idący najw yższe ceny.

JOZEF £YAJ1K!EWICZ .•Sławkowska i
(sklep zegarm istrzow sko-^ubi- 

Irrsk i). 4570

N A D E S ZŁ Y  M A S Z Y N Y  D O  P IS A N IA ! £
N U M E R  T E L E F O N U

2434Przybory, części skła­
dowa, papier woskowy

Ornał v, kap*, , dalmatyki, stuły, sukienki, chorągwie, s/tan 
dary, baldachimy, kielichy, puszki, monstraneye, adamaszki’ 

aksamity, galony, frendzle etc. 2207

Koronki do bielizny kościelnej w największym wyborze.

Fai bki do btelizny
różne szczotki ryżow e i do zam iatan ia , w łósieim e. ś/.nu- 
iow ad ia , m \< B , proszek do pran ia , Knoty do lam p. iainpy 

|  ' ścien ne poleca 4G‘:S
Tomasz Mężyk, pl. Szczepański 8, róg św T<imas?d.

Dla sk lepów  i Kółek znaczny opu.-t.Wstążki, fa .m , wal­
ce gumowe i t. d.

Skład maszyn do pisanie, rachowania. Sprcyalny -aa ad mechóniczny dis naprawy i rikonstriikcy- maszyn.

Ka?imisrz Blicharski, Kraków, ui. Fioryańska 32

t ro i®  10 mowie!
W szelkie robactw o w kuchni 
i m ieszkaniu, usuw a sku te­

cznie proszek

M T  „ L U L U - 4 N
Ooneralna roprezantacya

G8in taiiiwj i. i m i m u ,
Kraków, Rynek 1 t, 
Rzeszów. Rynek 21. 3678 

Futru dam skie
sprzedam , W iadom ość:, ulica 
Lenartow icza 9 u dozorcy. 4811

Futro dam skie
nstrnchany, o k azy jn ie  do 
sprzedania. UL T ariow sk a 12, 

I p.. drzwi ostatn ie . 4699

Poszukuje miejsca
ja k o  p raktyknn tka w handlu  
korzennym  15-oletn ia panna. 
Zgłoszenia: P oste  re^ u n te

A niela  W ieliczka . 4700

•  «. a , ł1- - i  J t - i  g

i  FABRYKA MASZYN O Y/AGONOW i
| L  Z IE L E N IE W S K I
! w  K ra k o w ie , L w o w ie  i Sanoku I

KOLONISTOM ™.
dla w schuotucj Oalioyi d a je  dobre ziem ie po ńrxv- 
stęp n ych  cenach  i. j. od 1000 K oraz las budulcow y, 
zarazem  różne ulgi. Z głoszenia p rzy jm u je  dządnWb 
Bjiow. biuro parcelacyjne w Krakowie przy ui. Urodzklej26.

l i.. DAMSKIE !!
kostyumy, płaszcze, futra, suknie space­
rowe, w ieczorowe i t. d. wykonywa naj­

szykowniej 4236

J0ZŁF GAŁĄZKA,, Kraków, Fioryańska 24.

Rok załóż. 1804 T O W A R Z Y S TW O  AKC. To.ot.2060. m .

Oddział I. B u d o w a  m a s z y n :  M aszy­
ny parow e, pom py, m aszyny w odo­
ciągow e, Knmoreiiory i :. p.

Oddział II. K o t l u i r ń i a :  K otły parowu 
różnych system ów  i w ielkości.

Oddział Iii. C  a d o w a  m o s t ó w  < k o n -  
s t r u k c y i  £ e < a *r iy < h >  M osty k o le ­
jo w e. drogow e, konstrtikeye d acho­
w e. hale  targow e.

Oddział IV. B u d o w a  w a g o n ó w :  
W agony osobow e i tow arow e w szei- 
k ifn  typów , cy stern y , wozy a ia  trnm- 
w ajów  eiek tr . i kon nych , wózki dla ko­
le je k  polow ycit. lesnycti r górniczych.

0
«

*

0  Idział V. O d łe w a m ia  J e l a i s  i m a
t a l i .  O dlew y budow lane i m aszyno­
w e podług w łasnych luli nadesłanych 
m odeli do 10-eiu ton w jednym  k a­
w ałku.

Oddział VI. B u d o w a  s l a t k ó w :  s ta tk i 
rzeczny, parow e i m otorow e. Jodzie,, 
ba gry lądow e i r/.cczne. parow e i mo­
torow e. 234.7

Ł g r y  lą u o w e  
d ia  c e g ie lń .

Oddział VII. (G a s s y n y  w l e r t n i c i e ,  
k o i ł y ,  w y c ią g i  i  ż u r a w ia .

Specyaincść:

3sndałeruoturowe I
>1 '1 C M C  O  7 1 T  l/ o  /ł I ,  ,  I o  r\ti/> n  1 —na sp rężynkach  i bez sprężyn, lecz  na 
p um ach. O paski brzuszna dla pań. B a n ­
daże i krążki gumowe przeciw  opada­
niu  m acicy. Bandaże przeciw  w ypada­
niu kiszki sto lcow ej. M oczniki gum ow e 
dla osłabiou ych na pęcherz, dla m ęż­
czyzn i kob ie t w czasie pracy, spaceru 
i do podróży. P ończochy gum ow e i  o- 
w ijaki elastyczne na żylaki nóg. Pro. 
stotrzym aeze przeciw  zgarbieniu  i t. d-

P 0 L A C Z E K , SAM BOR Z
GUI c y t  4294

Zastępstw o dia urządzeń £ Q | 4 £ !? P <  Spółka hand' p»rxemys4o* 
naHowyj-wiorlnUzyth | j l .g i i r t r L  WfJ * biuro Inżynierskie

K rak ó w , u lica  Z w ie rz y n ie c k a  I. 3 0 .  — T e le fo n  3 4 7 6 .
»0oes®KBBi*mBE*Bafi0®wr,«’ r; ^  hsjsm .swiKaow-narzsoupsł.

Jedyny najtańszy dom  hardiow y

IGNACY CYPRES
Kraków, ul. Szew ska L. 13/11 G.
po eca  n ik low y  syrtem  B osko p i 70 kur.. B e - i 
dzik  o 2 dzw onkach 100 k. Skrzypce ze s n; rz- : 
k iem  200 kor. i w yżej. H arm onie w iedeńsk ie • 
m odel, jedu oizędów ka kor. 250. dw urzędów ka ! 
iio r, 400  Trąb> akordeonow e kor. 40, 50. 60. , 
D yam enty  do szkła kor. 70, 100. Brzytw y kor, 
60 , 50, fil). M aszynki do w łosów  kor. 50, 05. j 

M aszynki, do sam ogolen ia  kor. 40. Pas do brzytw y 14 K  i 
K am ień 7. Pudta do skrzypiec, po K  30  i 150. W ysyłka za i 
zaliczką. Csnnlk iluttr. z i  nadesłaniem Z kor. przexazum. 40ub j

Z) OFERTA.
Dkręg. K om enda Policyi Państw ow ej w Krakow io po- ; 

‘ rzrlm ie od dnia i*> stycznia 1920 począwszy miesięcznie i  

paszy z iarn iste j ja k  ow sa. jęcz m ien ia , kuknrud/.y 12000 !.g.
paszy okopow ej  ................................................... 2200!) .  ,
s ian a  22000 ,  '
p o d ś e i ó ł k i ...............................................................................  13000 „ |

ite flek tu ją cy  na dostaw ę m a ją  w nieść oferty do dnia ' 
S stycznia 1920 do W ydziału Uosp. Okręg. K om endy Po- j 
licyi Państw ow ej w K rakow ie. j
4CÓ5 Okręgowa Komenda Policyi Państw, w Krakowie, j

1) OFERTA.
O kręgow a Kom enda lh-I-h-yi P ah slwł>v\i j w K rakow ie 

polrzebowac, t.ędzic od 15 sl\cznlu 1920 począwszy d zien­
nie o ,.o to  30u kg m ięsa św ieżego wołow.-go lub v iep: :o- 
w e jo . Dos.tuwa m a byę uskuteczniona lolio K raków .

R eflek tu jący  na dosL,w ę m ają  w n ieść o ferty  do W\ - I 
działu Uosp. Okręgow y; i\orneu.iy P o iicy i Pań-stw. w K ra- J 
kow ic do dnia S stycznia 1920 iy . j

Okręgowa kemenda Dalicy! Państw 
4607 w Krakowie,

ZROCŁO ZALtypU
WAŻNE DLA SKŁADNIC 1 KÓŁEK ROLNICZYCH I
PRZYBORY R0 KRAWIEOZYZiłY ja k o to : n ici. igły, taśm y, b a ­
w ełny. gu zik i: POŃCZOCHY dam skie i dz eeiune 8I ARPETKI 
■lieftkie' REaAWiCZKI dam skie i m ęsk ie  I KOŁNl£RZv Kt im - 

s k ie ; PERFUMY i MYDŁf 4113

d.b SitłaHnic i Kółak roln. po cenach hurtewnych
poleca firm a

E. Ostaszewski i E. Mayer
K r a k ó w ,  Rynek gł. L. 5 . T e le fo n  Nr. 2 4 3 5 -

4 ) OFERTA.
O kręgow a K om enda P olicy i Państwo\vei w K rakow ie 

p otrzebnie w iększą ilość urządzeń b iu row ych jn-c binrita. 
stoły , krzesła , sz.iiy na akta i etażerk*. 4óu i t <

O ferly  '/■ rysunkam i oferow anych przedm iotów i dc- ' 
k ład o yn i opisem  w nosić nnleży do dnia 15. I. 1920 d '  j 
W ydz. Uosp. ( ik r . Kom endy Policyi P ań stw cw ej w K ra- J 
kow ic. 0 ręg. Koaienas Poiicyi :< iń itw ow e j w Krakowie

Spółka samrjC-iodowa „POLAUTO441
3pófka z ogr. odpow. ?

w Krakowi.'-, ulica GozĘUla L. 14 parter |

" I O ł i ó 6 A. A 'Ł A - ' 4 . A - ' * A A

Kupno i sprzedaż, żkuroochody osoii 
now e i użv-s'ane. C zęści «kła I-jw e i 

' o l iw a 'i  sm ary. M otocykle

W ynajem  sam cchadóur o ło b a w y th  i ciężarów .

aowc. ornz ciężarów 
: pr/7bor>, li u. yn. 

oliw a ' i  stnaiw. M otocykle, row ery. HO

Kupujcie tytko
r id jp ^ e d n i& jsz y c h  g a tu n k ó w

Past; da obawia ^  1 3 _______.< *
t e i i i i  

H t o

tir Pi

4571
du obuwia i wy
robaw skórzar. 

do czyszczenia 
m ebli, szyb i iu 
eter

M a i .  J

1byłąc7.aa rq rzr- 
daż na Gałf yę L C P „ , ;  Warszawa 

, k JC lfe i NRncała 12

TOWARZYSTWO AGRARN0-0SADN1CZE
Spółka z ogr. odpow.

Uroważip.one 
stawie rozporządzenia Rady

we Lwowie, ul. Haiicka 21, I p. Spółka z ogr. otpow.

Upoważn.one reskryotern głównego Urzędu /lietnskiego w vvarszawie z d, 4 listopada 191 i* r. i.. 9133. na pod- 
dy M nistrów z d, i września 1919 (Dz. ust. Nr. 73/1919 poz. 428) obejmuje organizacy^

OBROTU ZłfiM iA
\v ramach i z tendencvą ustawy agrarnej z d. 10 lipca, w którym to celu podejmuje wszelkie prace pośredniczące miedzy 
właścicielami większych obszarów ziemskich, mającycli zamiar uobra swe pozbyć, a nabywcami i przeprowadza odnośne 
umowy, za wykonanie których ebejmuje porękę, przyęzem zaznacza się, że tracsakcyc wykony wane przez Towarzystwo 
nie wymagają osobnego pozwolenia Rząda.

Towarzystwo rozpoczęło swą czynność w 1 Re/owie przy ul. Halickiej ! . 2 1 , O l

^ ta sa ^ a a K a G n  taam&mmmmmMMswmasmprr.
. v; c •• V:

i-i2tŁ3«caB!t.-2jxrriEa u ■.
Kranrski. 7 orC;ł;!''r c-Jjur;.: -JZii* StaaMfcTJę '■.i. 212'.‘.

i zsąaaązlĘ  ra.Ltsięriisal
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